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Gwiazdo morza
módl się za nami!

Jedna Matka Najśw. może przez swój 
ideał niepokalaności, według Foerste- 
ra, ułagodzić także walkę klas. W  jaki 
sposób? Potężne a prastare popędy go­
spodarcze człowieka będą ustawicznie 
w ytw arzały  wyzysk, przekupstwo 
i krzywdę, dopóki najwznioślejsze w y­
obrażenia i-ideały nie umocnią i nie u- 
święcą czystości duszy wobec materji. 
Między Niepokalaną a skażeniem duszy 
przez pieniądz zachodzi ścisły związek. 
Całemu naszemu nowoczesnemu sposo­
bowi myślenia i pracy w tej dziedzinie 
brak czegoś, co się ledwie da ująć 
w słowa, a czego nasze nowoczesne 
kobiety, staw szy się istotami zanadto 
ziemskiemi, nie posiadają; oto brak 
nam takiej duszy, któraby cała zwró­
cona była ku Bogu, brak nam tej ko­
biety, którą pozdrowił był anioł, która 
w łonie swem nosiła Zbawiciela, cier­
piała Jego Mękę, przeżyła Jego Zmar­
twychwstanie i która dzięki temu stała 
się patronką ziemi w niebiesiech. Go­
spodarczy nasz rozum potrzebuje znów 
najwyższego uwrażliwienia na rzeczy 
boże, by nie zmarnieć doszczętnie pod 
wpływem ducha ziemi; tylko zgóry 
otrzym ać możemy siłę ładu, której nam 
potrzeba, aby całą ekonomję uczynić 
służebnicą prawdziwego życia, a dobro 
ziemskie podporządkować pod dobro 
wiekuiste, jak Marja, „Służebnica Pań­
ska", całą swą istotę podporządkowała 
Bogu.

Oto jak wzniosłe rozwiązanie proble­
mu ekonomicznego nasuwa nam kult 
Niepokalanej, już nietylko według my­
ślicieli katolickich, ale i działaczy pro­
testanckich, zatroskanych o dobro o- 
gólne ludzkości.

X . J. G. (S. M.J.
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Prośba
do wszystkich Czcicieli Najśw. Serca P. Jezusa.

W Tarnowie, w mieście liczącem 50.000 mieszkańców, w tem katolików 
27.036, okazała się konieczna potrzeba utworzenia trzeciej parafji i to w dziel­
nicy najbardziej oddalonej od kościoła katedralnego i najbiedniejszej — na 
Srabówce. Ta nowa parafja obejmie oprócz Srabówki także gromady Rzędzin  
i Snmniska, należące obecnie do parafji katedralnej.

Budowa kościoła dla nowej parafji pod wezwaniem Najśw. Serca P. Jezusa  
rozpoczęła się z końcem czerwca 1935. Kościół wykonany będzie w stylu 
nowszym, będzie miał trzy nawy, 6 kaplic, pomieści 1000 — 5000 osób. W połowie 
listopada b. r. roboty murarskie przerwano, ale za ten czas od czerwca do 
listopada założono fundamenty, zbudowano katakumby i sale pod prezbyte- 
rjum, mury wyciągnięto do wysokości czterech metrów. Teraz sprowadzi się 
wapno, przeprowadzi się kanalizację i drenowanie piacu kościelnego, obrobi 
się kamień na obłożenie wież i najniższej ściany kościoła, a z  wczesną wiosną 
rozpoczną się dalsze roboty murarskie.

Mieliśmy na budowę tego kościoła niewielkie fundusze z lat dawniej­
szych, za które zakupiono płac i pokrywano wydatki dotychczasowej budowy. 
Ale obecnie fundusze te w zupełności wyczerpane, a doprowadzenie budowy 
do końca kosztować będzie bardzo wiele jeszcze, jeżeli się zw aży ponadto, 

*że i ptebanję postawić musimy.
Ale skąd wziąć gotówkę na dalszą budowę? Od przyszłych parafjan 

nie możemy się spodziewać wielkiej pomocy, bo są biedni; kto zna Tarnów, 
wie o tem dobrze.

Dlatego zwracamy się z usilną prośbą do wszystkich Czcicieli Najśw. 
Serca P. Jezusa  o przyjście w pomoc temu zbożnemu dziełu i o przysłanie 
choćby najmniejszej ofiary.

Prosimy przysyłać wszelkie ofiary przez P. K. O. na Nr. 115.335.
Najśw. Serce P. Jezusa, błogosław wszystkim  Ofiarodawcom.

f  Franciszek Lisowski, Biskup.

Za Komitet budowy 
Ks. Roman Sitko

kanclerz.

Na niedzielę 22 grudnia ukaże się św ią­
teczny, powiększony i obszernie ilustrowa­
ny numer „Naszej Sprawy“.

P. T. Urzędom parafialnym, Parafjalnym 
Agencjom Prasowym i kolporterom prześle­
my ilość numerów o 20°lo zwiększoną ce­
lem rozpowszechnienia w okresie świąte­
cznym.

Sdyby sobie kto nie życzył tej jednorazo­
wej nadwyżki, prosimy uprzejmie powiado­
m ić Administrację na kartce pocztowej do 
dnia 18 grudnia.

K A L E N D A R Z  T Y G O D N I O W Y
G rudzień 31 dni

15 N i e d z i e l a 3 Rdw. Ś w .  I r e n e u s z a ,  K r y s t

16 P o n i e d z i a ł e k Ś w .  E u z e b j u s z a ,  A d e l a j d y

1 7 W t o r e k  (D Ś w .  Ł a z a r z a ,  O l i m p .

1 8 Ś r o d a Such. Oczek■ NM P.

1 9 C z w a r t e k Ś w .  U r b a n a  V .

20 P i ą t e k Such. Ś w .  T e o f i l a

2 1 S o b o t a Such. Ś w .  T o m a s z a
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Co to są kartele?
!„!!S oraz częściej w ostatnich czasach czytamy 

i słyszymy o kartelach, ich rozroście, potę­
dze i wpływie na życie gospodarcze kraju. Nie 
w szyscy jednak dokładnie zdają sobie sprawę, czem 
one są, skąd się w zięły i poco istnieją. Dlatego po­
staramy się scharakteryzować pokrótce ten nieda­
wny, a już tak rozrosły nowotwór, którego działal­
ność we wszystkich niemal dziedzinach dzisiejsze­
go przemysłu i handlu dotkliwie daje się odczuwać.

Kartelem nazywa się zespól kilku lub więcej po­
dobnych przedsiębiorstw przemysłowych, które po­
rozumiewają się między sobą i uzgadniają rozmiary 
produkcji swego towaru, ustalają jego ceny i roz­
dzielają rynki jego zbytu. Kartel taki zasadniczo 
stara się objąć wszystkie w kraju przedsiębiorstwa, 
produkujące dany towar, ażeby nie mieć żadnego 
konkurenta. Usuwając w  ten sposób wszelkie wolne 
współzawodnictwo, staje się wszechwładnym pa­
nem rynku i może swobodnie dyktować, podwyż­
szać i utrzymywać ceny swego produktu.

Rozróżniamy kartele krajowe i międzynarodo­
we. Pierwsze skupiają przedsiębiorstwa i działają 
w obrębie granic jednego państwa, drugie powstają 
przez porozumienie i połączenie szeregu pokrew­
nych karteli w poszczególnych państwach. Przykła­
dem kartelu międzynarodowego może być kartel 
stali, cynku, miedzi, żarówek, — kartelem krajowym 
jest u nas kartel węgla, nafty, cukru, drożdży, cy- 
korji, mydła, sody i t. p.

Kartele te stanowią wspólną, potężną ochronę 
zespolonych przedsiębiorstw przed ryzykiem strat 
i pomnażają w  najpewniejszy sposób ich rentow­
ność. Mając zaś głównie na celu te jak największe 
zyski, w  jśrubowaniu i podtrzymywaniu „sztyw- 
nych“ cen swych skartelizowanych towarów, nie 
krępują się żadnemi względami na zmienne wciąż 
warunki i potrzeby gospodarczego i społecznego 
życia kraju. Jeśli je zaś niekiedy obniżają, to czynią 
to opornie, nieznacznie i po upływie dłuższego 
czasu.

Jak więc widzimy, kartele są zjawiskiem, w y­
rosłem nie tyle z troski o rozwój samych warszta­
tów pracy, o udoskonalenie wyrabianego towaru 
lub polepszenie bytu zajętych w  fabryce robotni­
ków, ile z wybujałego egoizmu ich właścicieli, z żą­
dzy wzbogacenia się za wszelką cenę. I chociaż nie­
kiedy w pewnych gałęziach przemysłu przyczynia­
ją się do usprawnienia i ożywienia produkcji, to 
jednak w przeważnej ilości wypadków stają się za­
porą, co wstrzymuje i krępuje swobodne, naturalne 
kształtowanie się ekonomicznego życia kraju.

Ta ich działalność dławiąca i pętająca ujawnia 
się z całą wyrazistością zwłaszcza podczas przesi­
leń gospodarczych, jakie w pewnych okresach na­
wiedzają każde społeczeństwo. Okres takiego prze­
silenia przeżywamy obecnie, kiedy wysiłki Rządu 
zmierzają do unormowania materjalnego dobrobytu 
społeczeństwa, oparcia go na nowych podstawach.

Rząd posiada prawo kontroli nad organizacją 
i działalnością karteli. Jeśli działalność ta narusza 
i podrywa dobrobyt społeczeństwa, jeśli kartel pro­
wadzi zbyt ciasną i egoistyczną kalkulację handlo­
wą, wówczas Rząd może postawić pewne żądania 
i warunki lub nawet unieważnić daną umowę kar­
telową.

Jak wiadomo, obecny Rząd podjął energiczną 
walkę z jaskrawymi wybujałościami kartelizacji 
i zamierza konsekwentnie dążyć do dostosowania 
poziomu cen skartelizowanych do ekonomicznych 
warunków i możności kraju. W tym swym wysiłku 
znaduje silne i zgodne poparcie całego społeczeń­
stwa, które od szeregu już lat boleśnie na sobie od­
czuwa to kosztowne prosperowanie około 300 prze­
różnych karteli w  Polsce.

Żywimy też niezachwianą nadzieję, że uda mu 
się odpowiednio ukrócić tę ich wzmożoną, a tak 
często szkodliwą dla gospodarstwa krajowego dzia­
łalność. Celem bowiem wszelkiego rozwoju gospo­
darczego Państwa ma być dobrobyt ogółu społe­
czeństwa, a nie złote interesy poszczególnych 
przedsiębiorstw i organizacyj. M.S.

Więcej sprawiedliwości.
R\r JIII kapłaństwem dzieje się tak, jak ze słońcem, 

mmliii Nikt na to nie zważa, że ono codzień wscho­
dzi i cicho odbywa swoją drogę, świecąc i grzejąc. 

Ale niech tylko się zaćmi! Nagle tysiące teleskopów 
i miljony oczu skieruje się z ciekawością, ze zdzi­
wieniem i z krytycyzmem na zaćmione ciało nie­
bieskie...

Tak też niech tysiące dobrych kapłanów idzie 
sobie codziennie swoją drogą, świecąc i grzejąc — 
któż zwraca uwagę na to ciche i wierne spełnianie 
obowiązków? Świat przyjmuje to jako coś, co się 
rozumie samo przez się. Tak powinno być i koniec!

Ale skoro tylko zaćmi się życie kapłana, skoro

tylko rzuci ktoś podejrzenie na kapłana, cóż zą ruch 
powstaje między ludźmi, z jaką szyderczą radością 
szkaluje się duchowieństwo po gazetach, obmawia 
w domu i na ulicy, prywatnie i publicznie: „Ha, ci 
obłudnicy! Oni zawsze jednacy!"

Palcami sobie ich pokazują i mówią: „I ten ta­
ki sam!“

Zupełnie tak samo, jak ze słońcem... (Huonder).

„Nie wierzę w kapłana!”
— To nic złego! Niema potrzeby wierzyć w ka­

płana, lecz w to, czego kapłan naucza i naukę tę 
stosować w  życiu...
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„Księża co innego mówią, a co innego robią“.
Na ten zarzut odpowiedział Sam Pan Jezus: „Na 

stolicy Mojżeszowej zasiedli uczeni i faryzeusze. 
Wszystko tedy, cokolwiek wam rozkażą, zacho­
wajcie i czyńcie; a!e wedle uczynków ich nie czyń­
cie, albowiem mówią, a nie czynią11. (Mat. 23, 2—3). 
Zresztą kapłan, choćby i najświętszy, nie potrafi 
wszystkich zadowolić, gdyż co się jednym podoba, 
to drugich gorszy: — Jeszcze się taki nie narodził, 
któryby wszystkim wygodził... Lat temu 1900 żył 
kapłan bez cienia grzechu, który życie całe poświę­
cił dla dobra ludzkości. Przeszedł przez ziemię, do­
brze wszystkim czyniąc i świecił przykładem cnót 
najdoskonalszych. A jednak i na Nim plamę znale­
ziono! Nawet On miał wrogów, którzy Go nazywali 
obżercą i pijakiem, oszustem i opętanym od djabła 
i dopóty Go prześladowali, dopóki na krzyżu nie 
umarł.

Tym Kapłanem był Jezus Chrystus, Syn Boży... 
Więc jeżeli On, Świętość wcielona, tyle wycierpiał 
od niechętnych sobie, cóż dziwnego, że cierpieć 
musi zwykły kapłan ?“
ZDEJMCIE MASKI!

„My nie walczymy z Kościołem, ale z klerem, 
który chce wszystko opanować11.

— Kimże jest ten kler? To są ci, których Sam 
Chrystus wybrał na urząd kapłański i apostolski: 
„Nie wyście Mnie wybrali, alem Ja was wybrał 
i postanowiłem was, abyście szli i owoc przynie­

śli". (Jan 1.5, 16).
„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody". (Mat. 

28, 19). „Kto was słucha, Mnie słucha; kto wami gar­
dzi, Mną gardzi". (Łuk. 10, 16).

W powyższych słowach Jezus utożsamia się ze 
Swymi wybrańcami, czyli z duchowieństwem. Jakże 
wobec tego można twierdzić, że walka z księżmi nie 
jest walką z Kościołem?

To więcej jeszcze —- to walka wręcz z Samym 
Jezusem Chrystusem.

„Ksiądz taki sam człowiek, jak każdy inny11,
— Prawda! Ale pomimo swej ludzkiej nędzy 

otrzymał od Chrystusa Sakrament Kapłaństwa i zo­
stał posłany do wiernych, jako Jego zastępca.

Kapłaństwo należy tak bardzo do istoty religji 
katolickiej, że Kościół bez kapłanów nie może ist­
nieć. „Kto chce usunąć z Kościoła kapłanów, ten 
usuwa ze świata Chrystusa!11

* * *

Powyższe myśli wyjęto z broszurki Marjana Pi­
larskiego p. t.: „Prawda o księżach". Str. 64, cena 
20 gr. +  porto 15 gr. Wydawnictwo Milicji Niepo­
kalanej, Niepokalanów.

Pożyteczna książka dla wszystkich, bo dziś spół­
ka żydowsko-masońsko-bezbożna krzyczy na wsze 
strony, że Kościół szerzy zacofanie i ciemnotę. Zgro­
madzone w tej broszurce fakty najlepiej powiedzą, 
co sądzić o kłamliwych okólnikach tych krzykli­
wych oszczerców.

W zorzec historji naszej ziemi.
c z e n i  b a d a c z e  o c e n i a j ą  w i e k  z i e m i  n a s z e j  n a  2 .0 0 0  

llimil m i l j o n ó w  ł a t .  W i e k  t e n  l i c z ą  o d  c z a s u  s t w a r -  
d n i ę c i a  s k o r u p y  z i e m s k i e j .  N i e  b i o r ą  n a t o m i a s t  w  r a ­
c h u b ę  w c a l e  d ł u g i c h  w i e k ó w ,  p o p r z e d z a j ą c y c h  s t w a r -  
d n i ę c i e  s k o r u p y  z i e m s k i e j .

H i s t o r j a  z a ś  l u d z k o ś c i  l i c z y  6 000 — 7 0 0 0  l a t . . .  
i n n i  p o d a j ą  n a w e t  300 t y s i ę c y  la t .  A l e  n ic  p e w n e g o  
o t e m  p o w i e d z i e ć  n i e  m o ż e m y .

Z e c h c i e j m y  s o b i e  t o  w s z y s t k o  u n a o c z n i ć  n a  j a k i m ś  
p r z y k ł a d z i e - w z o r c u .  J a k o  w i e k  i s t n i e n i a  z i e m i  p r z y j ­
m i j m y  2 .0 0 0  m i l j o n ó w  l a t ,  c z a s  z a ś  i s t n i e n i a  l u d z k o ś c i  
n i e c h  b ę d z i e  100.0 00 r a z y  m n i e j s z y  —  t. j. 2 0 .0 0 0  la t .

D o b a ,  2 4  g o d z i n  n i e c h  n a m  w y o b r a ż a  c a ł y  c z a s  
is t n i e n i a  z i e m i ,  a ż  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  t. j .  2 0 0 0  
m i l j o n ó w  l a t .  I z a p y t a j m y  t e r a z  w  j a k i m  m o m e n c i e  
tej d o b y  p o j a w i ł  się c z ł o w i e k  n a  z i e m i  ? Ile g o d z i n  
ż y j e  j u ż  l u d z k o ś ć  ?

O t o  p o r a n e k  i s t n i e n i a  z i e m i .  U p ł y w a j ą  g o d z i n y . . .  
D o c h o d z i  p o ł u d n i e  m ł o d e j  z i e m i  — c z ł o w i e k a  j a k o ś  
n i e  w i d a ć .  K i e d y ż  się p o j a w i 1? ...  c i e r p l i w o ś c i !  M i ­
n ę ł o  p o ł u d n i e .  P o c z y n a  się z m i e r z c h a ć .  W i e c z ó r  z a ­
p a d a . . .  Z i e m i a  p o k r y t a  je s t  j u ż  r o ś l i n n o ś c i ą .  N i e s ł y -  
c h a n e m  b o g a c t w e m  p i ę k n o ś c i  z d o b i  o n a  p r z y s z ł e  
m i e s z k a n i e  c z ł o w i e k a .  R ó ż n o b a r w n e  k w i a t y  r o z c h y ­
l i ł y  s w e  k i e l i c h y .  D r z e w a  o d d y c h a j ą  p r z e c u d n ą  z i e ­
l o n o ś c i ą .  W s z y s t k o  c z e k a  n a  c z ł o w i e k a .  —  K i e d y ż  
o n  p r z y j d z i e  ?.. .

C o ś  się  p o r u s z a  w  t r a w a c h  i k r z e W a c h ,  n a  d r z e ­
w a c h  i w  s t r u m y k a c h  —  t o  ś w i a t  z w i e r z ę c y  p o c z y ­
n a  się j u ż  r o z k o s z o w a ć  ż y c i e m .  A t o l i  o  c z ł o w i e k u  
c ią g le  j e s z c z e  n i  s ł y c h u  !

J u ż  g ł ę b o k a  n o c  z a p a d ł a  n a d  ż y c i o n o ś n ą  z i e m i ą .

Z e g a r  w z o r c o w y  p o k a z u j e  j u ż  g o d z i n ę  2 3 . C z ł o w i e ­
k a  c ią g l e  n i e  w i d a ć .  .

C z e k a m y  w  n a p r ę ż e n i u . . .  j u ż  t y l k o  k w a d r a n s  d o  
p ó ł n o c y ,  a ż a d n e  s e r c e  l u d z k i e  n ie  b ije  n a  z i e m i ,  
ż a d n a  p i e r ś  n i e  f a l u j e  r y t m i c z n y m  o d d e c h e m .  J e s z c z e  
t y l k o  p i ę ć  m i n u t . . .  t r z y . . .  d w i e . . .  C o  się d z i e j e ! . . .  
c h y b a  c z ł o w i e k  się j u ż  n i e  p o j a w i ? !

O s t a t n i a  m i n u t a  d o b y  z a c z ę ł a  s ię ! J e s z c z e  t y l k o  30 
s e k u n d . . .  j e s z c z e  j e d n a  s e k u n d a . . .

W r e s z c i e  o d e t c h n ę l i ś m y  —  z j a w i ł  się c z ł o w i e k .  
0 '8  s e k u n d y  (8  d z i e s i ą t y c h )  p r z e d  p ó ł n o c ą  —  c z y l i  
p o d  k o n i e c  d o b y . . .

O t o  d ł u g a  h i s t o r j a  l u d z k o ś c i  z  jej w i e l k i e m i  w y ­
c z y n a m i .

N a w e t  g d y b y ś m y  p r z y j ę l i  n i e u z a s a d n i o n e  p r z y ­
p u s z c z e n i e  3 0 0 . 0 0 0 - l e t n i e g o  i s t n i e n ia  l u d z k o ś c i  —  n ie  
b y ł o b y  c z e m  w c a l e  się c h l u b i ć .  N a  w z o r c u  d o b y  
2 4  g o d z i n n e j  u p ł y n ę ł o b y  w s z y s t k o  a ż  d o  o s t a t n i e j  
m i n u t y .  A  n a w e t  i ta  n i e  b y ł a b y  c a ł k o w i t a . . .  b o  
t y l k o  12 s k r o m n y c h  s e k u n d  p o z o s t a ł o b y  w  t y m  w y ­
p a d k u  d l a  h i s to r j i  d u m n e j  l u d z k o ś c i . . .  W  o ś m i u  d z i e ­
s i ą t y c h  c z ę ś c i a c h  s e k u n d y ,  n a  w z o r c u ,  m i e ś c i  się c a ­
ł a  h i s t o r j a  l u d z k o ś c i ! Ile z  t e g o  p o z o s t a j e  d l a  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  l u d z i  ?

P r z y j m i j m y  80 l a t  j a k o  p r z e c i ę t n y  w i e k  ż y c i a  
l u d z k i e g o .  W  p o r ó w n a n i u  d o  2 .0 0 0  m i l j .  l a t  w i e k u  
z i e m i  ó w  s t a r c z y  w i e k  jest 25 m i l .  r a z y  m n i e j s z y . . .

„ O d  w c z o r a j  j e s t e ś m y  —  a ż y c i e  n a s z e ,  j a k  c i e ń ,  
m k n i e  p o  z i e m i !“  — p o w i a d a  P i s m o  ś w  J a k ż e  k r ó t -  
k i e m  j e s t  ż y c i e  j u ż  w  p o r ó w n a n i u  z  z i e m i ą ,  k t ó r a  
w  s t o s u n k u  d o  p r z e s t w o r z y  je s t  p y ł k i e m .  A  c z e m  
t o  w s z y s t k o  w o b e c  B o g a  ?.. .

Wyjątek, z książki: X X . Lenz-Mokrzycki T. J. 
p. t. Wycieczka w przestworza.
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Umiejmy się zachować w kościele.
K i e d y  w c h o d z i s z  d o  k o ś c i o ł a ,  
a b y  u c z c i ć  P a n a ,
T o  c z y ś  s t a r y  —  c z y  t e ż  m ł o d y  
p a d n i j  n a  k o l a n a  ! . . .

P r z e d  N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n t e m  
s c h y l  c z o ł o  w  p o k o r z e ,
B o  t o  k o ś c i ó ł  —  m i e j s c e  ś w i ę t e ,  
w  n i e m  m i e s z k a n i e  B o ż e ! . . .

B ó g  t u  c z e k a  T w o j e j  c h w a ł y ,  
p r a g n i e  T w e j  m i ł o ś c i ,
H o ł d  o d b i e r a  w i e c z n o t r w a ł y  
se rc —  p e ł n y c h  w d z i ę c z n o ś c i  ! . . .

K i e d y  w c h o d z i s z  d o  k o ś c i o ł a ,  
a b y  u c z c i ć  P a n a  —
P r z e d  N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n t e m  
p a d n i j  n a  k o l a n a  ! . . .

K o ś c i ó ł  —  t o  p r z y b y t e k ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a  „ B ó g  
p r a w d z i w y  w  ś w i ę t e j  H o s t j i "  . .  Jeśli  m a s z  g o r ą c ą  
w i a r ę ,  jeśli  k o c h a s z  B o g a  — to ś p o w i n i e n  w i e d z i e ć ,  
j a k  się m a s z  z a c h o w a ć  w  k o ś c i e l e .

G d y  w c h o d z i s z  d o  k o ś c i o ł a  —  s t a j e s z  w  o b e c n o ­
ści B o g a ,  k t ó r y  w  N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n c i e  p r z e ­
b y w a  w  t a b e r n a k u l u m .  C z y  z d a j e s z  s o b i e  z  t e g o  
s p r a w ę  ? C a ł a  t w o j a  z e w n ę t r z n a  i s t o t a  p o w i n n a  
się d o s t r o i ć  d o  m i e j s c a ,  w  k t ó r e m  się z n a j d u j e s z .  
O ,  j a k ż e  c z ę s t o  z d a j e m y  się z a p o m i n a ć  o o b e c n o ś c i  
B o g a  w  k o ś c i e l e ! . . .  G d y  w c h o d z i m y  d o  p r z y b y t k u  
B o ż e g o ,  m a c z a m y  p a l c e  w  w o d z i e  ś w i ę c o n e j  w  k r o -  
p i e l n i c y ,  u m i e s z c z o n e j  p r z y  d r z w i a c h  i z n a c z y m y  
z n a k  k r z y ż a  ś w i ę t e g o .  C z y  p a m i ę t a m y ,  ż e  t e n  z n a k  —  
t o  g o d ł o  c h r z e ś c i j a n i n a ,  t o  p a m i ę ć  n a  m ę k ę  i ś m i e r ć  
C h r y s t u s a  P a n a  —  t o  w y z n a n i e  w i a r y  w  T r ó j c ę  
P r z e n a j ś w i ę t s z ą  ? C z y  p a m i ę t a m y ,  ż e  z n a k  k r z y ż a  
ś w i ę t e g o ,  s k r e ś l o n y  z  p o b o ż n o ś c i ą  i g ł ę b o k ą  w i a r ą ,  
p r z y n o s i  n a m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  b r o n i  o d  p o k u s ,  jest 
r a t u n k i e m  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  —  je s t  o s t a t n i e m  
p o ż e g n a n i e m  z e  ś w i a t e m  —  p r z y  s k o n a n i u  ?

O ,  m a t k o ,  u c z  s w e  d z i e c i ę  o d  n a j p i e r w s z y c h  
la t  —  c z y n i ć  z n a k  k r z y ż a  ś w i ę t e g o  ! U c z  je ż e g n a ć  
się —  a le  n ie  t a k  o d  n i e c h c e n i a ,  k t ó r e  z  l a t a m i  p r z e ­
c h o d z i  w  j a k i e ś  m a c h n i ę c i e  n i e w y r a ź n e  r ę k ą ,  ale 
u c z  je  c z y n i ć  k r z y ż  — n i e c h  się g o  n i e  w s t y d z i ,  
n i e c h  g o  c z y n i  w y r a ź n i e  i c z ę s t o ,  a n a p e w n o  t e n  
k r z y ż  z a c h o w a  je o d  z ł e g o .

W  k o ś c i e l e  p o  p r z e ż e g n a n i u  się —  k l ę k a m y  p r z e d  
N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n t e m  i p o c h y l i w s z y  się,  o d d a ­
j e m y  g ł ę b o k i  p o k ł o n  B o g u  U t a j o n e m u .  N a s t ę p n i e  s t a ­
j e m y  w  p r z e z n a c z o n e m  p r z e z  K s i ę ż y  P r o b o s z c z ó w  
m i e j s c u  w  k o ś c i e l e .

W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a k o r z e n i ł  się z w y c z a j ,  
z w ł a s z c z a  p o  w i ę k s z y c h  m i a s t e c z k a c h ,  ż e  m ł o d z i e ż  
i d z i e c i  c is n ą  się d o  ł a w e k  i z a s i a d a j ą  je  p r z e d  s t a r ­
s z y m i .  T u  p a m i ę t a ć  n a l e ż y ,  ż e  w z g l ą d  n a  w i e k ,  
a  c z ę s t o  i s ł a b o ś ć  —  o b o w i ą z u j e ,  a b y  starsi s i e d z i e l i ,  
a  m ł o d z i e ż  i d z i e c i ,  k l ę c z ą c  l u b  s t o ją c ,  b r a ł y  u d z i a ł  
w  n a b o ż e ń s t w i e .  Ł a w e k  jest z a z w y c z a j  p o  k o ś c i o ł a c h  
m a ł o  i są m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e  z g ó r y  ł a w k i  p r z e z n a ­
c z o n e  są d l a  b r a c t w  l u b  o s ó b ,  k t ó r y m  się p r z y w i l e j  
s i e d z e n i a  n a l e ż y  —  a jest n i m  w i e k  p o d e s z ł y ,  k a ­
l e c t w o ,  n i e m o c  i t .  d .  T u  w i ę c  m ł o d z i e ż  m a  s p o s o ­
b n o ś ć  o k a z a ć  p o s z a n o w a n i e  d l a  s t a r s z y c h  i n i e  cis n ą ć  
się d o  ł a w e k ,  a w  r a z i e  n a w e t  m i e j s c a  w  n i c h  * — 
u s t ą p i e n i a  t y c h ż e  s t a r s z y m  o d  s ie b ie .  D o  k o ś c i o ł a  
o b o w i ą z u j e  u b i ó r  s k r o m n y ,  p r z y z w o i t y .

W  k o ś c i e l e  t r z e b a  się m o d l i ć  i b r a ć  ż y w y  u d z i a ł  
w  n a b o ż e ń s t w i e .  I l e ż  t o  o s ó b ,  z w ł a s z c z a  m ł o d y c h ,  
z a c h o w a n i e m  s w o j e m  ś w i a d c z y ,  ż e  n i e  w i e ,  p o c o  d o  
k o ś c i o ł a  p r z y s z ł y  ? S t o j ą  z  r ę k a m i  w ł o ż o n e m i  w  k i e ­
s z e n i e  p a l t a  l u b  k u r t k i ,  w z r o k i e m  b ł ą d z ą  p o  su fic ie  
l u b  o b s e r w u j ą  o b o k  s t o j ą c y c h .  A n i  k s i ą ż e c z k i  d o  n a ­
b o ż e ń s t w a  —  an i r ó ż a ń c a .  O t  t a k  —  b e z m y ś l n i e  —  
p r z e s t o i  się c a łe  n a b o ż e ń s t w o ,  a b y  się n a z y w a ł o ,  ż e  
b y ł ,  c z y  b y ł a  w  k o ś c i e l e .  A  p r z e c i e ż  t a m ,  p r z e d  o ł ­
t a r z e m ,  o d p r a w i a  się M s z a  ś w i ę t a  —  o b o w i ą z k i e m  
k a t o l i k a  b r a ć  w  n ie j  u d z i a ł  w r a z  z  k a p ł a n a m i .  C z y

Jałm użna boli...
11 H|| l i ę ż k a  z i m a  z w a l i ł a  się n a  o k o l i c ę .  M r ó z  d a w a ł  
llllhiiim się b a r d z o  w e  z n a k i  — g w i a z d y  s k r z y ł y  się 
i m r u ż y ł y  s w e  o c z ę t a ,  j a k b y  i o n e  n i e  m o g ł y  z n i e ś ć  
s z c z y p i ą c e g o  z i m n a . . .

. . . O  s p a n i u  n ie  b y ł o  m o w y . . .  M r ó z ,  m a l a r z - f a n -  
ta s t a  n a s z k i c o w a ł  n a  o k i e n n y c h  s z y b a c h  p r z e ś l i c z n e  
p a l m y  i d r z e w a  p u s z c z  p o d z w r o t n i k o w y c h ;  p r z e s z e d ł  
d a l e j  i p o c z ą ł  k ą s a ć  i g r y ź ć  l e ż ą c y c h  n a  g a r s tc e  s ł o ­
m y .  D z i e c i  b u d z ą  się i p o d c i ą g a j ą  p o d  s z y j ę  ł a c h ­
m a n ,  k t ó r y  d a w n i e j  z w a ł  się k o ł d r ą ,  b y  u n i k n ą ć  z i m n a .

W s t a ł  d z i e ń . . .  s ł o ń c e  z a g r a ł o  m i l j o n a m i  s k i e r  n a  
ś n i e ż n y m  p u c h u . . .  m i e n i  się n a  n i m  t ę ć z o w e m i  k o l o ­
r a m i  — m a s z  w r a ż e n i e ,  ż e  d j a m e n t a m i  w y s ł a n a  d r o ­
g a  c a ł a . . .  t y l k o ,  ż e  te  d j a m e n t y  n i e  o s u s z ą  ł e z  g ł o d ­
n e m u ,  a le  p r z e c i w n i e ,  z  o b e s c h n i ę t y c h  w  n o c y  o c z u  
w y c i s n ą  n o w e ,  a  z  u s t  p r z e k l e ń s t w o  w y r w ą . . .

J a n e k  i M a r y s i a ,  n a js t a r s i  z  6 r o d z e ń s t w a ,  w i d z ą c  
m a t k ę  z a s m u c o n ą ,  w y s z l i  m i m o  z i m n a  n a  r y n e k  —  
m o ż e  się k t o ś  n a d  n i m i  u l i t u j e . . .

. . . N a  u l i c a c h  z n a ć  p o ś p i e c h  —  k o g ó ż  o b c h o d z i  
t a  p a r a  z m a r z n i ę t y c h  d z i e c i  z r e s z t ą  o n e  t a k  n i e ­
ś m i a ł e . . .  n i e  n a r z u c a j ą  s i ę . . .

Z m a r z n i ę t e  w r a c a j ą  b e z  n i c z e g o  d o  d o m u . . .  s m u t n o  
i m  w  s e r c u  —  g ł o w y  s p u s z c z o n e  —  —  w t e m  M a ­

r y ś k a  w o ł a :  „ J a n e k ,  c h o d ź  b l i ż e j ! . . .  m o ż e  się t o n a  
coś p r z y d a ? " . . .  i w s k a z u j e  n a  p r z y m a r z n i ę t y  p r z y  
s t u d n i  o w i e s .  W i d o c z n i e  p o j o n o  k o n i e  i coś o w s a  się 
w y s y p a ł o . . .

P o  c h w i l i  d z i e w i ę c i o l e t n i a  d z i e w c z y n k a  i s z e ś c i o ­
le t n i  c h ł o p c z y k  r ą b ą ł  k a m i e n i e m  l ó d .  P o  g o d z i n ­
n e j  p r a c y  u s t a li  o b y d w o j e  z m ę c z e n i  —  p a lc e  
u  r ą k  p o k r w a w i o n e ,  z g r a b i a ł e . . .  a le  r a d o ś ć  w  o c z a c h ,  
b o  w  t e n  s p o s ó b  z d o b y l i  z e  d w a  l i t r y  o w s a . . .  Ś w i a t  
z d a w a ł  się i m  ł a d n i e j s z y  i w e s e l s z y  — s ł o ń c e  c i e ­
p l e j s z e ,  a i l u d z i e  n i e  t a k  ź l i . . .

B i e g n ą  d o  d o m u  z a d y s z a n i . . .  t e n  i ó w  s p o g l ą d a  
n a  n i c h  z d z i w i o n y ,  c z e m  o n e  się t a k  c i e s z ą . . .  a le  
o n e  p r ą  d o  d o m u ,  b y  o d d a ć  t o  m a m i e  —  b ę d z i e  
ż u r . . .

W p a d ł y  r o z r a d o w a n e  d o  d o m u  i w ś r ó d  r a d o s n y c h  
s z c z e b i o t ó w  w y s y p u j ą  z  k a ż d e j  k i e s z e n i  t r o c h ę  o w s a .  
M a t k a  s p o g l ą d a  s m u t n o  n a  ich  p o k a l e c z o n e  p a l c e ,  
o b e j m u j e  s e r d e c z n i e ,  p r z y c i s k a  z  c z u ł o ś c i ą  d o  s e r c a , 
b o  p r z y  t a k i c h  d z i e c i a c h  n i e  z g i n i e !

M i n ę ł o  k i l k a  d n i  —  z b l i ż a ł y  się Ś w i ę t a .  W y s t a ­
w y  s k l e p o w e  w y p e ł n i o n e  p o  b r z e g i  r ó ż n e m i  ś w i e c i ­
d e ł k a m i  p r z y c i ą g a ł y  d o  s i e b ie  c a łe  g r o m a d y  d z i e c i .

J a n e k  i M a r y s i a  n i e  m y ś l ą  t e r a z  o  t e m .  I d ą  s z y b ­
k o  u l i c ą ,  z  r a d o ś c i ą  i h u m o r e m ,  b o  m a j ą  k u p i ć  n a  
ś w i ę t a  t r o c h ę  c u k r u ,  m ą k i  i k a s z y ,
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C z ę s t o ,  b a r d z o  c z ę s t o ,  z a c h o w a n i e  się w  k o ś c i e le  
ś w i a d c z y  o  n a s z e j  o b o j ę t n o ś c i  w z g l ę d e m  B o g a ,  o  b r a ­
k u  z n a j o m o ś c i  M s z y  ś w i ę t e j  —  jej z n a c z e n i a  i z r o  
z u m i e n i a  w a r t o ś c i  u c z e s t n i c z e n i a  c a ł ą  n a s z ą  is to t ą  
w  tej O f i e r z e .  P o c ó ż  w i ę c  i d z i e m y  d o  k o ś c i o ł a  ? 
P o c o  z a c h o w a n i e m  n a s z e m  n i e o d p o w i e d n i e m  k a ż e ­
m y  się i n n y m  d o m y ś l a ć ,  ż e  n i e  z n a m y  n a s z e j  re lig ji ,  
n i e  z n a m y  z a s a d  w i a r y  ś w .  Z e  d o m  n i e  n a u c z y ł  n a s  
t e g o  —  c o  b y ł o  j e g o  ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m .  A  d o m  
t o  p r z e c i e ż  o jc ie c  i m a t k a ,  k t ó r z y  p o w i n n i  d a ć  d z i e ­
c k u  r e l i g i j n e  w y c h o w a n i e .  O d  w c z e s n e j  m ł o d o ś c i  
t r z e b a  się n a m  u c z y ć  z a c h o w a n i a  w  k o ś c i e l e .  C z y  
o g l ą d a n i e  się,  s z e p t y ,  u ś m i e c h y ,  z w r a c a n i e  u w a g i  
n a  s tró j s w ó j  l u b  d r u g i c h  o s ó b  —  b ę d z i e  d o ­
b r z e  ś w i a d c z y ć  o  n a s z e j  w e w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i  ? 
W s z a k  p r z y s ł o w i e  : j a k  cię w i d z ą  —  t a k  cię  p i s z ą  —  
o d n o s i  się n i e t y l k o  d o  n a s z e j  s u k n i  i z e w n ę t r z n e g o  
w y g l ą d u  — a le  i d o  n a s z e g o  z a c h o w a n i a  się.

L e c z  n i e  m y ś l m y ,  ż e  z e w n ę t r z n a  d e w o c j a  w y ­
n a g r o d z i  p u s t k ę  w e w n ę t r z n ą .  1 tu  ś m i e s z n ą  jest p r z e ­
s a d a .  N i e  z a s t ą p i  p r a w d z i w e j  p o b o ż n o ś c i ,  p ł y n ą c e j  
z  d u s z y ,  z w r a c a n i e  n a  s i e b ie  u w a g i  p r z e z  b i e g a n i e  
o d  o ł t a r z a  d o  o ł t a r z a ,  w z d y c h a n i e ,  p o d n o s z e n i e  r ą k  —  
b ę d z i e  t o  d e w o c j a ,  k t ó r a ,  j a k o  z e w n ę t r z n a  t y l k o  f o r ­
m a ,  b u d z i  n i e s m a k  i o ś m i e s z a  p r a w d z i w ą  p o b o ż n o ś ć ,  
a w i ę c  s z k o d z i  n a s z e j  r e li g j i .  G ł ę b o k a  w i a r a ,  p r a w ­
d z i w a  p o b o ż n o ś ć  n i e  z w r a c a  n a  s ie b ie  u w a g i  — jest 
h a r m o n j ą  w e w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i  —  z  z e w n ę t r z n ą  
f o r m ą .

 W i ę c  w  k o ś c i e l e  —  w  d o m u  B o ż y m
b ą d ź  —  j a k o  p o t r z e b a  —
B y ś  m o d l i t w ą  —  ż y w ą  w i a r ą  
t r a f i ć  m ó g ł  d o  n i e b a  !

M. S .

Młoda, uzdolniona nauczycielka
poszukuje zajęcia  do nauki dzieci w  rodzinie.
B l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l i  A d m i n i s t r a c j a  „ N a s z e j  

S p r a w y " .

w i e s z ,  ż e  p o d c z a s  P o d n i e s i e n i a  z s t ę p u j e  n a  o ł t a r z  
t e n  s a m  C h r y s t u s ,  k t ó r y  z a  n a s  m ę k ę  i ś m i e r ć  o k r u ­
t n ą  p o n i ó s ł ,  a b y  d u s z e  n a s z e  z b a w i ć  ? C z y  m y ś l i m y  
o  t e m  —  c z y  k o r z y s t a m y  z  tej J e g o  o b e c n o ś c i ,  a b y  
M u  w  p o k o r z e  o d d a ć  h o ł d  n a l e ż n y ,  u w i e l b i ć  G o ,  
p r z y w i t a ć  i w  k o r n e j ,  k l ę c z ą c e j  p o s t a w i e  —  b ł a g a ć  
o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i p r z e p r a s z a ć  z a  g r z e c h y ?  O  !

Procesja eucharystyczna na ulicach japońskiego miasta Miyazaki. 
(w  pochodzie kroczą po lscy franciszkanie z Nagasaki).

i l u ż  t o  n a  P o d n i e s i e n i e  p r z y k l ę k a  n a  j e d n o  k o l a n o ?  
I lu  z a l e d w i e  się p o c h y l i  ? D z w o n e k ,  u k l ę k n i ę c i e ,  p o ­
k o r n i e  p o c h y l o n a  p o s t a ć  —  s k u p i e n i e ,  o b j a w i a j ą c e  
się w  g ł ę b o k i e j  c i s z y  —  t o  f o r m y  z e w n ę t r z n e  w i a r y ,  
t k w i ą c e j  w  n a s z e j  d u s z y  — ż e  O n  C h r y s t u s ,  B ó g  
n a s z  i P a n  —  jest m i ę d z y  n a m i  !

W e s z l i  d o  s k l e p u  p e w n i e  i b u ń c z u c z n i e  —  c h c i e ­
l i b y ,  b y  k a ż d y  w i d z i a ł ,  co  k u p u j ą  —  a le  w n e t  je 
h u m o r  o p u ś c i ł .  S t o j ą c  b o w i e m  w  o g o n k u ,  n a s ł u ­
c h a li  się t y l e  o  r ó ż n y c h  ł a k o c i a c h ,  ż e  g d y  n a  n ic h  
p r z y s z ł a  k o l e j ,  c i c h u t k o  p o p r o s i l i  o  t o w a r  i p r z y ­
g n ę b i e n i  w y s z l i  n a  u li c ę .

Z a  n i m i  w y s z ł a  z n a j o m a ,  z a m o ż n a  p a n i . . .  . „ „ J a k  
się m a m a  c z u j e ?  c z y  m a  r o b o t ę ?  M ó w i c i e ,  ż e  n i e ? . . .  
n i k t  o  w a s  o d  ś m i e r c i  o jc a  n i e  p a m i ę t a ? . . .  g ł ó d  w a m  
n i e r a z  d o k u c z a ? . . .  h m . . .  c h o d ź c i e  z e  m n ą ,  m o ż e  się 
c o  d l a  w a s  z n a j d z i e " .

S p o j r z a ł y  n a  się m a l e ń s t w a  i z  u c i e c h ą  p o d ą ż y ł y  
d o  d o m u  p .  Z .  —  M a r y s i a  p r z e z  c a łą  d r o g ę  s z e p ­
t a ł a  J a n k o w i  „ c o  t e ż  d o s t a n i e m y ?  —• a le  się m a m a  
u c i e s z y " . . .

D a r  p r z e s z e d ł  i c h  n a j ś m i e l s z e  o c z e k i w a n i a .  S t r u c l a  
ś w i ą t e c z n a  t a k  w i e l k a ,  ż e  n a w e t  d l a  c a łe j  w y g ł o ­
d z o n e j  g r o m a d k i  m o g ł a  n a  k i l k a  d n i  s t a r c z y ć  — s p o ­
c z ę ł a  w  o b j ę c i a c h  M a r y ś k i .

U c a ł o w a ł y  rę c e  p .  Z .  S z y b k o ,  b y  się n i e  r o z ­
m y ś l i ł a ,  w y b i e g ł y  n a  u l i c ę .  A  t e r a z  z  g ł o w a m i  d o  g ó ­
r y .  . i d ą ,  j a k  z  ł u p e m  z d o b y c z n y m ,  b i e g n ą ,  b y  j a k  
n a j s z y b c i e j  p o d z i e l i ć  się z  m a t k ą  r a d o s n ą  w i e ś c i ą .

W p a d a j ą  d o  d o m u  i j u ż  o d  d r z w i  o p o w i a d a j ą  n a  
w y ś c i g i ,  c o  się s t a ł o . . .  t r u d n o  b y ł o  co ś w i ę c e j  w y ­
w n i o s k o w a ć ,  c h y b a  t y l e  —  „ B ó g  p o s ł a ł  d o b r ą  p a n i ą ,

a  ta  d a ł a  s t r u c l ę " . . .
M a t k a  z b l a d ł a . . .  t o  jej p i e r w s z a  j a ł m u ż n a . . .  r o k  

t e m u  m o g ł a  j e s z c z e  s a m a  i n n y m  p o m a g a ć ,  a t e r a z  
b i e r z e  —  w  s e r c u  p o w s t a j e  b u n t  —  „ n i e  c h c ę  t e g o . . . ,  
k a ż ę  o d n i e ś ć ,  c o  s o b i e  k t o ś  m y ś l i ,  ż e m  d z i a d ó w k a " ? . .

I j u ż  o t w a r ł a  u s t a . . .  g d y  p r z e d  n i ą  s ta je  jej m a ł a  
d w u l a t k a . . .  w s k a z u j e  p i ą s t k ą  n a  s t r u c l ę :  „ m a m a ! . . .  
p a p u  d o b i e  ?“  m a t k a  z a c i s n ę ł a  z ę b y  i z a  c h w i l ę  
w y k r z t u s i ł a . . .  „ d o b r e " ! . . .  O p a d ł a  n a  k r z e s ł o ,  a  ł z y  p u ­
ś c i ły  się s t r u m i e n i e m  z  o c z u  —  w  u s z a c h  z a ś  h u ­
c z a ł o  jej u p o k a r z a j ą c e  „ ż e b r a c z y  c h l e b " . . .

D z i e c i a k i  n i e  m o g ł y  p o j ą ć ,  c o  t o  w s z y s t k o  z n a ­
c z y .  J a n e k  i M a r y ś k a  p a t r z e l i  n a  s i e b ie  z d z i w i e n i .  —  
K i l k a  d n i  t e n t u  z a  t r o c h ę  z  t r u d e m  z d o b y t e g o  o w s a  
m a t k a  ic h  w y c a ł o w a ł a . . .  t e r a z  o s t r u c lę  p ł a c z e ? . . .

. . . T y l k o  m a ł e ,  b e z t r o s k i e  d w u l e t n i e  „ b o b o "  n ie
m o g ą c  się d o c z e k a ć  n a  s w o j ą  p o r c j ę ,  u r w a ł o  r ó g
s t r u c l i . . .  s i a d ł o  w  k ą c i e  i p o c z ę ł o  o b r a b i a ć  s w e m i
z ą b k a m i ,  p o w t a r z a j ą c  c o  c h w i l a  „ d o b i e  p a p u " . . .*

• *  *M ó j  D r o g i ! N i e r a z  s p o t k a s z  p r o s z ą c e g o  o  w s p a r ­
c ie  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  n i g d y  n i e  ż e b r a ł  —  p a m i ę t a j ,  
ż e  j a ł m u ż n a  b a r d z o  u p o k a r z a ,  d l a t e g o  jeśli  c o ś d a ­
j e s z ,  d a j  z e  s e r c a ,  b e z  w y m y ś l a ń ,  n i e  z a p r a w i a j  t e g o  
c h l e b a  g o r z k i e g o  g o r y c z ą  w y m ó w e k ,  a le  o s ł o d ź  g o  
s e r c e m . J. C .
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Ewangelja na 3  Niedzielą Adwentu.
(Jan I). Onego czasu posłali ż y d z i  z  Jeruzalem kapłanów i Lew itów  do Jana, aby go za p y ta l i :  

K toś  ty j e s t?  I  w yzn a ł,  a nie za p rza ł ,  a Wyznał, żem  ja  nie jes t  Chrystus. 1 spytali go. Cóż tedy?  
jesteś ty E lja sz?  I  r z e k ł :  N ie  jestem. Jesteś ty  prorok? i  odpow iedzia ł:  Nie. R z e k l i  mu tedy:  Ktoś  
jest, żebyśm y dali odpowiedź tym, k tórzy nas pos ła l i?  Co powiadasz sam o sobie? R z e k ł :  Jam głos 
wołającego na puszczy: Prostujcie drogą Pańską, Jako pow iedzia ł  Izajasz prorok■ A  którzy byli posłami, 
byli z  F aryzeuszów : I  pytali  go, a mówili mu: C zem uż tedy chrzcisz, jeśliś ty nie jest Chrystus, ani 
Eljasz, ani prorok? O d p o w ied z ia ł  im Jan, mówiąc: Ja chrzczą w odą; ale wpośrodku was stanął, którego 
w y nie znacie. Ten jest, który z a  mną przyjdzie , który przede mną s ta ł  się, któregcm ja  nie godzien, 
żebym ro zw ią za ł  rzem yk u trzewika Jego. To sią dzia ło  w Betanji za  Jordanem, gdzie Jan chrzcił.

Na niedzielę
„Gotujcie drogę Pańską!"••■■•■■■ii

| ' j całej Grecji, a zwłaszcza w stolicy, w Ate-
U U  nach, czyniono niedawno wielkie przygoto­
wania na przyjęcie powracającego na tron króla. 
I u nas panuje często niezwykły ruch w tej miejsco­
wości, do której ma przybyć wysoki dostojnik du­
chowny lub świecki. Naprawiają tam drogi, oczysz­
czają ulice, budują bramy, domy ozdabiają wieńca­
mi i chorągwiami — wszędzie wre gorączkowa
praca.

W dzisiejszej Ewangelji św. podaje Poprzednik 
Zbawiciela — św. Jan Chrzciciel, program pracy 
na Adwent, rzucając hasło: „Prostujcie drogę Pań­
ską!" Nie śmiertelnemu cesarzowi, ani królowi, tylko 
Panu nad pany gotujcie drogę! Jego królewski po­
chód już się rozpoczął. Ruszył On w drogę, gdy się 
Adwent zaczął, a lekcja dzisiejszej Mszy św. przy' 
nosi alarmującą wiadomość: „Pan blisko jest!“ 
Jeszcze dziesięć dni, a będzie już między nami! 
Najwyższy zatem czas gotować drogę Pańską, ułat­
wić Mu przyjście do domów i serc naszych! A któż 
najlepiej nakreśli plan przygotowań, budowy czy 
naprawy zaniedbanych dróg duchowych? Chyba 
ten, co na końcu pierwszego, długiego Adwentu, 
trwającego tysiące lat, gotował drogę Panu Jezu­
sowi, chyba ten kaznodzieja, który w niedziele ad­
wentowe w Ewangelji św. do nas przemawia: św. 
Jan Chrzciciel.

Wyrównajcie drogi — woła on — usuńcie góry 
i pagórki zarozumiałości i pychy, bo one hamują 
królewski pochód Zbawiciela! Człowiecze! choć się 
wzbijesz na skrzydłach lotniczych aż pod niebo, 
choć wszechświatu wydzierasz tajemnice i tak je­
steś wobec Boga prochem i niczem! Zrzuć łuskę 
pychy z oczu twych, a ujrzysz i pokochasz Boga!

„Wszelka dolina niech będzie napełniona!" Te 
doliny — to chyba bagna rozpusty, w  których nie­
wolnicy zmysłów szukają rozkoszy i szczęścia. Jak­
żeby najczystszy Baranek Boży mógł przyjść do 
ich splugawionych domów i serc? Więc do pracy — 
zasypać doliny, osuszyć bagna rozpusty, a przy­
ozdobić dusze kwiatami czystości! „Pan blisko 
jest!"

Wielkie trudności sprawiają w podróży drogi 
kręte, wijące się jak wąż. Na przyjście Pańskie mu-

III. Adwentu.
szą być te drogi krzywe wyprostowane. Wszelka 
krzywizna zakłamania, fałszu, obłudy i oszustwa, 
których tyle dziś na świecie, musi z życia naszego 
zniknąć! Drogi postępowania naszego muszą być 
proste!

Wszelkie wreszcie kamienie muszą być z tej 
drogi usunięte, by nie raniły stóp, by nie utrudniały 
Zbawicielowi pochodu. A temi kamieniami—to grze­
chy wszelkiego rodzaju, które powinniśmy w naj­
bliższych dniach wyrzucić z duszy przez szczerą 
Spowiedź świętą.

Gdy św. Hieronim przebywał w Betlejem, uka­
zało mu się raz Dzieciątko Jezus. Rozradowany 
święty chciał Mu złożyć w  darze wszystko, co miał. 
Ale usłyszał odpowiedź: „Niebo i ziemia do Mnie 
należą; nie chcę twego mienia; daj je ubogim! Mnie 
daj tylko grzechy swoje!" - -  „A cóż z niemi uczy­
nisz?" — pyta zdziwiony mąż święty. — „Wezmę 
je na swe ramiona i zgładzę na krzyżu" — odpo­
wiada Boża Dziecina.

Złóżmy i my grzechy swe u stóp tej Bożej Dzie­
ciny, wyznając je szczerze na Spowiedzi św., wpro­
wadźmy Pana Jezusa w Komunji św. do serc na­
szych, rozpocznijmy prawdziwą pokutę i poprawę, 
a będziemy z radością oczekiwać świąt Bożego Na­
rodzenia! ast.

Oto się Już głos rozchodzi: 
„Wstańcie bracia uśpieni!“ 
Zbawienie nasze nadchodzi,
Noc się w jasny dzień mieni. 
Precz odtąd dzieła niecnoty, 
Wylęgnione wśród ciemnoty! 
Niech każdy z nas w przyszłości
Zbroję wdzieje światłości.
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O zniesienie rytualnego uboju.
T ygod n ik  K ato lick i z W ilna  zam ieścił  

w  Nr. 49 n a d e s ła n e  uw agi kato lick ich  or- 
ganizacyj Wilna, do tyczące  zniesienia  ry tu ­
a lnego  ubo ju  zw ierząt p rzez  żydów  w Pol­
sce. Istnieją u  nas  s tow arzyszen ia  ochrony  
zwierząt, u rządza  się „dni konia"  i t p. — 
w ychow uje  się dzieci w  tym  duchu, żeby  
się n ad  zw ierzę tam i nie z n ę c a ły ..

Czyż ubój ry tualny  nie jes t  jed n y m  z b a r ­
ba rzyńsk ich  to r tu ro w ań  zw ie rzą t? . . C zas  —- 
b y  już raz po łożyć  tem u  kres!

„Z baw ic ie l  p rzyszed ł  na  świat, b y  uczynić 
człow ieka  d ob rym , b y  zw alczyć p a n u ją c e  na św ie ­
cie zło, g łów nem  s ied lisk iem  k tó rego  —  jak  to 
dziś m usi p rzyznać  historja, by ło  i jes t  w alczące  
z p a n o w a n ie m  C hrys tu sa  żydostw o.

1 dziś w zagnieżdżonej p rzez  żydów  Polsce  
dzieje się zb rodn ia  okrucieństw a, zb rodn ia  co ­
dzienna, k tóra  tylko d la tego , że dzieje się od- 
daw na , bez  ż a d n e g o  p raw a, zo s ta ła  jak b y  u p ra ­
w niona  Kryjąc się w  rzeźniach, p rzez  nas  n ie ­
widzialna, m a  m iejsce  przy  żydow sk im  uboju  
ry tua lnym  p ie lę g n o w a n y c h  przez  naród  z w ie ­
rząt d o m o w y ch .

Z a s ta n ó w m y  się n a d  p rzeb ieg iem  tego  u b o ­
ju, s to so w an e g o  do  bydląt.

G d y  b y d lę  zostaje  w p ę d z o n e  do  rzeźni, o ta ­
czają je  żydzi, śc iągają  p o w ro z e m  jego  nogi 
i w iążą raz e m  w  je d e n  węzeł. Bydlę p a d a  na 
k a m ie n n ą  p o s a d z k ę  tak  ciężko, że czasam i p ę ­
kają  m u  żebra. Dalej leżącem u już byd lęc iu  p rze ­
w racają  g łow ę  g a rd łem  do góry  i k ład ąc  ją  na 
rogi, s iada ją  na do lną  część  py sk a  tak, żeby  
nozdrza  do tyka ły  ziemi. P rzez  to skóra  na gard le  
zos ta je  nac iągn ię ta  i w tak iem  po łożen iu  to  s tw o ­
rzenie  czeka  dalej na  sw e  męki. P o te m  w  ro ­
b o tę  idzie nóż żydow ski, k tó rym  nac iągn ię tą  na 
gard le  skórę, goli się o d  w łosów  czasam i razem  
z naskórk iem . C ierp iące  katusze, zw iązane  p o ­
w rozam i, z p rze k rę co n ą  g łow ą  i z ż ydam i na  
u tkn ię tym  nozdrzam i w  z iem ię  pysku, b y d lę  ani 
drgnie  i na jw iększe  wysiłki w yrw an ia  się z tego  
p iek ła  zw iększają  tylko jego  n iew y m o w n e  męki. 
W te m  p rzec ina  się nac iągn ię te  gard ło  i w te d y  
dop iero  porzuca ją  je  żydzi szam ocące  się i ka le ­
czące  w  d ług ich  m ęczarn iach  Ż a d n e g o  jęku  w y­
dać  już nie może, b o  m a  gard ło  p rze rżn ię te  
i tylko za lew ające  oczy łzy św iadczą  o c ie rp ie ­
niach, k tóre  p rzeżyw a, a k tó re  trw ają  od  15— 20 
minut. P rzy tem  w ed łu g  p rzep isów  różnych  rab i­
nów, do tyczących  u sz k o d ze ń  w ew nętrznych , rze- 
zacy  żydow scy  w celu b a d a n ia  w nętrznośc i  b y ­
dlę  czasam i rozcinają  i p ru ją  te  w nętrzności, 
k iedy  to  jeszcze  nie zakończyło  życie.

N ależy  p rzy tem  zwrócić  u w a g ę  na  n ieludzk ie  
m ęczarn ie  cieląt, duszących  się w e  w nętrznośc iach  
k rów  ciężarnych.

Dziś je d n a k  ze w szystk ich  dzielnic Polski 
s łyszym y o u c h w a łac h  różnych  organizacyj po l­
skich, d o m aga jących  się zn iesienia  ubo ju  ry tua l­
nego  w  Polsce. W śró d  tych  u ch w a ł  nie zab rak ło  
rów nież  uchw a ł zjazdu p rzeds taw ic ie li  o rgan i­
zacyj Akcji Katolickiej A rchid iecezji  W a rsz a ­
wskiej.

Z b io row e , chrześcijańskie  sum ien ie  kato lików  
nie m oże  dalej znosić  tego  b a rb a rz y ń s tw a  i d o ­
ty ch czaso w e  m ilczenie  ich w  tej sp raw ie  tłum a- 
m aczy  się  tylko tem, że ogó ł katolicki o niej 
dok ład n ie  nie wiedział.

Dziś s p ra w a  jes t  już całkow icie  w yśw ietlona . 
Nic nie p o w inno  s tać  na p rzeszkodzie  do  znie 
s ienią tego  ba rba rzyńsk iego  zw yczaju  w Polsce. 
J e ż e li żydzi op on u ją  —  to  ty lk o  d la te g o , że  
m ają  z te g o  uboju  ry tu a ln eg o  w ie lk ie  zysk i, 
k tóre m y z w ła sn e j k ieszen i, ja k o  h aracz , m u ­
sim y im  p ła c ić .

W  in n ych  p a ń stw a ch  E uropy ten  ubój z o ­
s ta ł z n ies io n y  i ty lk o  P o lsk a  czek a  d otąd  na  
o d n o śn e  za rzą d zen ie  w ła d z y  p a ń stw o w ej. Ks. 
Dr. St. T rzeciak , k tó ry  p rze p ro w a d z ił  s k ru p u ­
la tne  b a d a n ie  tej sp ra w y  na  gruncie p raw a  Moj­
żeszow ego , św iadczy  o tem , że tak  zw an y  ubój 
ry tua lny  nie  m a  nic w spó lnego  z tem  p raw em , 
a jes t  tylko w y m y słem  rab in ó w  i T a lm u d u  —  
patrz  „P rzeg ląd  K ato lick i"  Nr. 18 za rok  1935.

Nie m o g ą  m ieć  p rze to  ż a d n eg o  religijnego 
znaczen ia  żydow sk ie  p rzep isy  o „ubo ju  ry tua l­
n y m " ,  a p rzy te m  tak iego  ok rucieńs tw a  w na- 
szem  p a ń s tw ie  u z n a w a ć  nie m ożem y.

Z e b ra n i  w  W ilnie w  dniu  28 l is topada  1935 r. 
M ężow ie  K ato liccy  po  w ysłuchan iu  w niosku  o zn ie­
sieniu w  Po lsce  — barb a rzy ń sk ieg o  w  sw em  
w y m y ś ln em  okrucieńs tw ie  żydow sk iego  uboju  
ry tua lnego , u c h w a lam y :

D o m a g a ć  się zn iesienia  jego na  ca łym  te re ­
nie  n a sze g o  P a ń s tw a  w tem  zrozum ieniu , że 
każdy  dz ień  zwłoki w tej tak  pilnej sp raw ie  
woła , jak  m ów i Ks. Dr. St. T rzeciak , o p o m stę  
do N ieba  na  cz łow ieka  za to ba rba rzyńsk ie  to r­
turow anie , s łużących  m u  zw ierzą t" .

S t e f a n  N o w a k
T a rn ó w , ul. K rakow ska 3.

poleca w dużym w yborze swetry, pończochy, skar­
petki wełniane, bieliznę ciepłą męską i dam ską, oraz  

wszelką galanterję  i kosm etykę —  po cenach 
najniższych.
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K t o  z  p r y w a t n y c h  a b o n e n t ó w  z a p ł a c i ł  z a  „ N a s z ą  
S p r a w ę "  w  c z a s i e  o d  1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a  d o  1 0 - g o  

g r u d n i a  1 9 3 5  r o k u .
B .  S t o l a r c z y k ó  w n a ,  a B a z o c h e s  e n  H o u l o m e  ( F r a n c j a )  

10 80 z ł . .  S t .  K o p k a ,  P o n t  d e  la D e u l e  ( F r a n c j a )  10 45 z ł . ,  
K s .  S .  B o c h e n e k  B a r a n ó w  5 z ł . ,  A .  S t e c  B i e c z  5 z ł . ,  
A .  W ę g r z y n .  B r z e s k o  5 z ł  , A  T a b e a u ,  W a r s z a w a  
3 '2 0  z ł . ,  J .  P i ł a t ,  D u l c z a  W i e l k a  2 ‘ 4 6  z ł . ,  K s .  J .  Z a ­
w a d a ,  D ę b i c a  10 z ł . ,  O d d z .  K S M Ż . ,  D e l a s t o w i c e  5 z ł . ,  
R .  C h ą d z y ń s k a ,  D o b r a  5 z ł  , A .  Ł a c h ,  G o r z k ó w  6 ' I0  z ł . ,  
K s .  T .  G ó r n i c k i ,  G o r l i c e  5 z ł . ,  O d d z .  K S M  , G u m n i ­
s k a  5 7 0  z ł . ,  K s .  J .  F i l i p c z y k ,  G r y b ó w  10 z ł ,  K s .  J .  
M i d u r a ,  J o d ł o w a  6 z ł  , K s  D r .  A .  Z a p a ł a ,  K r a k ó w  
10 z ł . ,  K s .  J  S a w i ń s k i ,  K r o ś c i e n k o  5 z ł . ,  R .  S z k a r ł a t ,  
K r a k ó w  5 z ł . ,  W  P a r f a n o w i c z ,  K r a k ó w  5 z ł . ,  A  G o l ­
b a ,  K a l w a r j a  Z e b r z y d o w s k a  5 z ł  , S S .  S a c r e  C o e u r ,  
L w ó w  5 z ł . ,  I n ż  J  H a ł a d e j ,  M i e l e c  5 z ł . ,  K s .  D r .  W .  
D u d z i a k ,  N .  S ą c z  3 z ł . ,  K s .  F .  G a z d a ,  N .  S ą c z  5 z ł . ,  
K s .  J.  R y c h l i k ,  O s i e l e c  2 '5 0  z ł . ,  A .  W o ź n i a k ,  O s i e l e c
2 50 z ł  ,  K s .  P .  W a r e c k i ,  P i l z n o  3 z ł . ,  W .  K r a w c z y -  
k ó w n a ,  P r z e m y k ó w  0 60 z ł , S S .  S ł u ż e b n i c z k i ,  R u d a  
0 90 z ł . ,  O d d z .  K S M . ,  R y b i e  N o w e  0 8 4 z ł . ,  M .  J a r -  
m u ł a ,  R z e p i e n n i k  S t r z y ż .  5 z ł . ,  K .  Z i ę b a ,  R z e p i e n n i k  
S t r z y ż .  5 z ł . ,  O .  W .  B i e g u s ,  R z e s z ó w  5 60 z ł  , O .  O .  
K a p u c y n i ,  S ę d z i s z ó w  M ł p .  10 z ł , M .  P o z n a ń s k a ,  S o l e c
3 z ł . ,  A. P i ą t k ó w n a ,  S i e d l i s k a  0 45 z ł . ,  K s .  J .  N i e d o -  
j a d ł o ,  S t .  S ą c z  5 z ł . ,  K s .  J .  K o z i o ł ,  S z c z a w n i c a  5 z ł . ,  
K s .  K .  Z a t o r s k i ,  T a r n ó w  5 z ł . ,  „ O j c z y z n a " ,  T a r n ó w  
3 z ł . ,  I .  K o n t e c k a ,  T a r n ó w  5 z ł . ,  K .  P .  W .  T a r n ó w -  
S t a c j a  5 z ł . ,  S S .  S ł u ż e b n i c z k i ,  T a r t a k ó w  5 z ł . ,  O .  O .  
R e d e m p t o r y ś c i ,  T u c h ó w  13 59 z ł . ,  K s .  F .  S i e r o s ł a w ­
s k i ,  W o j n i c z  10 z ł . ,  M .  K o m a n i e c k i ,  T r z ę s ó w k a  1 5 0  z ł , 
S S .  S ł u ż e b n i c z k i ,  D ę b i c a  86 99 z ł . ,  K s .  O r z e c h ,  Z b y -  
l i t o w s k a  G ó r a  5 z ł . ,  W .  Ł u k a s i k ,  D ę b i c a  7 ' 4 5  z ł . ,  
W .  Ś r ó t t ,  W o j a k o w a  0 ' 7 0  z ł .

Z  T arn o w a .

A ty  c z y ś  ju ż  uregulował prenumeratę ? 
Jeśli nie, uczyń to natycńmiast! Kto za le­
ga z  prenumeratą, podńopuje rozw ój 
prasy  ńatolicńiej!

'®©659®©6̂ Gi©®©6iS®©®i9SŚSG®®>effi©Si©eś9ei©
Ornaty, kapy, hafty, bieliznę kościelną 1

wykonują artystycznie i tanio §

S. S. F R A N C I S Z K A N K I !
Lwów, ul. Kurkowa 41. |
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D R U K A R N I A  DIECEZJALNA
przyjmuje i wykonuje wszystkie  
prace drukarskie, jak: dzieła, cza­
sopism a, afisze, tabele, druki go­
spodarcze, bankowe, k u p i e c k i e ,  
adwokackie, zaproszenia na za­
bawy, zaproszenia ślubne, bilety 
wizytowe, różne bloki i t. p. po 
cenach przystępnych ---------------

|  TARNÓW, UL. KATEDRALNA 3.

Z a r z ą d  O d d z i a ł u  P o c z t .  P r z y s p ,  W o j s k ,  u r z ą d z i ł  
w  sa li  Ś w i e t l i c y  u r o c z y s t o ś ć  ś w .  M i k o ł a j a ,  n a  k t ó r ą  
p r z y b y ł o  w i e l e  d z i e c i  i z  p o z a  p o c z t y .  P o  r e p r o d u k ­
c j a c h  o r k i e s t r y  o d e g r a ł y  d z i e c i  z  O c h r o n k i  S S .  F e l i ­
c j a n e k  s z t u c z k ę  p .  t. „ B a b a  J a g a " .  W k o ń c u  ś w .  M i ­
k o ł a j  w  t o w a r z y s t w i e  a n i o ł ó w  i d z i a d a  p r z e m ó w i ł  
d o  z e b r a n e j  d z i a t w y  i r o z d a ł  b a r d z o  w i e l k ą  ilo ść  p o ­
d a r k ó w  : j a k  ł a k o c i e  i z i m o w e  u b r a ń k a  d z i e c i n n e .

L o k a l n y  K o m i t e t  F u n d u s z u  P r a c y  w  T a r n o w i e  
S e k c j a  P r o p a g a n d y ' ,  p o d a j e  p o n i ż s z e  d a n e :

1. S t a n  b e z r o b o t n y c h  ( s a m o  m i a s t o  T a r n ó w )  1535 
p r z y  s t a n i e  r o d z i n n y m  —  3 .9 6 9 .

2. K w o t a  u z y s k a n a  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  z  d a ­
t k ó w  O b y w a t e l i  —  86 z ł .  93 gr.

3. K w o t a  u z y s k a n a  z e  z b i ó r k i  u l i c z n e j  w  d n i u  
I g r u d n i a  188 z ł .  69 g r .

4 .  D a r  C e g i e l n i  „ T a r n o w i a n i n "  300 z ł .
5 . D a r  P a n a |  I n ż .  F r a n c i s z k a  Ż a b y  ( Z b y l i t o w -  

s k a  G ó r a )  1000 k g .  z i e m n i a k ó w  i 1 s ą g  d r z e w a  t w a r ­
d e g o .

6. D a r  P a n i  T e o d o r o w i c z o w e j  z  T u c h o w a  —  
1000 k g .  z i e m n i a k ó w .

Społeczeństwo katolickie
winno stanowczo wystąpić 
przeciw...

— wystawianiu w oknach s fi lepów  
żydów  sńicfi dla re fi la m y

Św. Mifiolaja, 
ubranej cńoinńi św iątecznej 
z  aniolfiami, 

—  handlowaniu p rze z  żydów
obrazkami, kartkami świętych 
katolickich, 
książkam i do nabożeństwa, 
opłatkiem świątecznym. 

Wszystkiego się chwytają — byle in­
teres szedł. 
Podobne nadużycia obrażają nasze 
uczucia, symbole i tradycje katolickie. 
Mają także swój uboczny cel — 
wsączanie zobojętnienia religijnego 
w szeregi katolickie.

® Birety, piuski czarne i fioletowe wyrabiają ra 
§5 dobrze i tanio

|  S. S. J Ó Z E F I T K I
Lwów, ul. Kurkowa 53.
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Z  D I E C E Z  J  I
„Święto Maryjek" w |Gorlicach. Takie święto 

obchodzą corocznie Gorlice w dniu Niepokalanego 
Poczęcia N. M. P. Historia tej uroczystości sięga 
roku 1792, w którym to szerzyła się w Gorlicach 
straszna zaraza. Właścicielka Gorlic — Trzeciecka, 
miała wtenczas w śnie objawienie, że jeżeli córki 
mieszczan, które mają imię Marja, pójdą w procesji 
po polach, dotkniętych zarazą i błagać będą w pie­
śni Matkę Najśw. o wstawiennictwo za biednym lu­
dem u Boga, to zaraza ustąpi.

I tak się stało. Wdzięczne miasto przyrzekło 
wtenczas Matce Najśw., że powtórzy odtąd co roku 
w święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P. tę pro­
cesję i nazwało tę uroczystość „świętem Maryjek“.

W tym roku przybył do Gorlic na tę uroczy­
stość JE. Ks. Biskup Ordynarjusz Dr. Fr. Lisowski. 
Uroczystą nowennę do Niepokalanego Poczęcia N. 
M. P. zakończono w przeddzień święta nieszporami, 
podczas których przemówił gorąco i serdecznie JE. 
Ks. Biskup Ordynarjusz. W dniu 8 grudnia odpra­
wił sumę pontyfikalną JE. Ks. Biskup Dr. Lisowski, 
a kazanie wygłosił Ks. Dr. Wł. Węgiel. Po sumie 
odbyła się tradycyjna procesja. Szły Maryjki całe 
w bieli, w welonach na głowach, z płonącemi lamp­
kami w  rękach, a za niemi tłum wiernych, wielbią­
cych dobroć Matki Bożej. Uroczystość ta zawsze 
jest rzewna i zawsze wzbudza w sercach nieza­
chwianą ufność w orędownictwo Matki Najśw., spie­
szącej z pomocą tym, którzy się do Niej uciekają.

W  h o ł d z i e  N i e p o k a l a n e j .  J a k  c o  r o k u  t a k  i w  t y m  
d r u c h n y  z  O d d z i a ł u  K .  S .  M .  Ż .  w  W i e r z c h o s ł a w i ­
c a c h  u c z c i ł y  w  d n i u  8 g r u d n i a  s w o j ą  P a t r o n k ę .  N a j ­
ś w i ę t s z ą  P a n n ę  N i e p o k a l a n i e  P o c z ę t ą  w s p ó l n ą  S p o ­
w i e d z i ą  i K o m u n j ą  ś w . ,  p r z y j ę t ą  w  c z a s i e  u r o c z y s t e j  
s u m y .  P o  s u m i e  o d b y ł a  się p i ę k n a  a k a d e m j a ,  w  k t ó ­
rej w s z y s t k o  z d ą ż a ł o  d o  r o z b u d z e n i a  m i ł o ś c i  k u  N i e ­
p o k a l a n e j  i d o  n a ś l a d o w a n i a  Jej  c n ó t .  Je s t  t o  p o c i e ­
s z a j ą c y m  o b j a w e m ,  ż e  m ł o d z i e ż  s a m a  r o z u m i e ,  g d z i e  
jest jej s z c z ę ś c i e ,  g d z i e  je s t  p r a w d a .  Z r z e s z o n a  p o d  
s z t a n d a r e m  N i e p o k a l a n e j  d a j e  p e w n o ś ć ,  ż e  w y t r w a  
p r z y  B o g u  i ż e  p r z y c z y n i  się d o  o d n o w i e n i a  w s z y s t ­
k i e g o  w  C h r y s t u s i e .

O d d z i a ł  K S M Ź . ,  ł ą c z ą c y  d r u c h n y  w i o s e k :  K a r s  
i W o l i  G r ę b o s z o w s k i e j  — p a r a f j i  G r ę b o s z ó w ,  u r z ą ­
d z i ł  w  ś w i ę t o  N i e p o k a l a n e j  u r o c z y s t ą  a k a d e m j ę .  
W  g o ś c i n n y m  d o m u  S t .  K o z i a r y  w  W o l i  G r ę b o s z o w ­
s k i e j  z e b r a ł o  się w i e l e  l u d z i ,  p r z y b y l i  t e ż  n a  a k a d e m ­
ję  m i e j s c o w i  K s i ę ż a .  W s z y s t k i c h  g o ś c i  p o w i t a ł a  n i e ­
s t r u d z o n a  p r e z e s k a ,  A d e l a  K o w e n i a n k a ,  k t ó r a  w y g ł o ­
s iła  t e ż  p i ę k n y  r e f e r a t .  B a r d z o  m i ł e  b y ł y  d e k l a m a c j e  
m ł o d z i u t k i c h  d r u c h e n e k :  F r .  M ą d r z a n k i ,  M .  Z m i e n i e -  
w i c z ó w n y  i J .  G a w ł ó w n y  o r a z  i n t e r e s u j ą c y  o d c z y t  
d r u c h n y  W .  J a n o w c ó w n y  n a  t e m a t :  N i e p o k a l a n a  —  
P a t r o n k ą  S t o w a r z y s z e ń .  P o d n i o s ł y  n a s tr ó j  p o t ę g o w a ł  
się p r z e z  p i ę k n e  ś p i e w y  d r u c h e n ,  j a k : „ K r ó l o w e j  s w e j  
j a  w i e r n o ś ć  p r z y s i ę g a ł a m " ,  „ M o d l i t w ę  k o r n ą  d z i e c i  
T w e  d o  s t ó p  T w y c h ,  M a t k o ,  z  s e r c a  ś l ą " .  N a  z a k o ń ­
c z e n i e  o d e g r a ł y  d r u c h n y  p r z e d s t a w i e n i e  p .  t . „ W  o -  
p i e c e  M a r j i " ,  k t ó r e  p r z e z  s w ą  treść b a r d z o  r z e w n ą  
w y w a r ł o  n a  o b e c n y c h  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .  Z  a k a d e m j i  
tej w y n i o s ł y  d r u c h n y  s e r c a ,  r o z p a l o n e  ż y w ą  m i ł o ś c i ą

k u  M a t c e  B o ż e j  i g o r ą c e  p o s t a n o w i e n i e  w s p ó ł p r a c y  
z  p r e z e s k ą  o r g a n i z a c j i ,  k t ó r a  t a k  d z i e l n i e  k i e r u j e  p r a ­
c ą  w  O d d z i a l e .  K .  K .

N a s z a  p a r a f j a  W i e t r z y c h o w i c e  p r z e ż y w a ł a  b a r d z o  
r a d o s n ą  c h w i l ę .  O t o  w  d n i u  2 7  l i s t o p a d a  b r .  p r z y j ­
m o w a l i ś m y  n o w e g o  K s .  P r o b o s z c z a ,  P r z e w i e l e b n e g o  
K s .  P r o f .  J a k ó b a  O p o k ę .

J u ż  w c z e s n y m  r a n k i e m  b a r w n a  b a n d e r j a  k r a k u ­
s ó w  n a  k o n i a c h  o r a z  S t r a ż  P o ż a r n a  z  J a d o w n i k  
M o k r y c h  n a  r o w e r a c h  w y j e c h a l i  n a  s p o t k a n i e  P r z e w .  
K s .  P r o b o s z c z a .

W  J a d o w n i k a c h  M o k r y c h ,  p r z y  b r a m i e  t r i u m f a l ­
n e j ,  p i e r w s z e j  n a  g r a n i c y  p a r a f j i ,  w i t a l i  P r z e w  K s .  
P r o b o s z c z a  i m i e n i e m  ca łe j p a r a f j i  p .  B u c h a n i e c  W ł .  
o r a z  m ł o d z i e ż  s z k o l n a ,  w r ę c z a j ą c  m u  b u k i e t y  ż y w y c h  
k w i a t ó w .  W  i m i e n i u  m i e j s c o w e j  K r u c j a t y  E u c h .  w i t a ł  
K s .  P r o b o s z c z a  S t a ś  K o n o p .

W  W i e t r z y c h o w i c a c h  w i t a l i  P r z e w .  K s .  P r o b o s z ­
c z a  i m i e n i e m  g m i n y  z b i o r o w e j  p .  C z y ż y k ,  i m i e n i e m  
A .  K .  p .  S z a t a n ,  s e k r .  K S M .  o r a z  d z i e c i  z  O c h r o n k i  v 
i K r u c j a t y  E u c h .  P r z y  u d z i a l e  C z c i g o d n y c h  K s i ę ż y  
s ą s i a d ó w  z  P r z e w .  K s .  D z i e k a n e m  n a  c z e l e  w p r o ­
w a d z o n o  p r o c e s j o n a l n i e  P r z e w .  K s .  P r o b o s z c z a  d o  
d r z w i  k o ś c i e l n y c h ,  g d z i e  m a ł a  d z i e w c z y n k a ,  M a n i o -  
c h ó w n a ,  d e k l a m u j ą c  p i ę k n i e ,  o d d a ł a  k l u c z e  n o w e m u  
G o s p o d a r z o w i  —  p a r a f j i .

Z e  ś p i e w e m  „ T e  D e u m  l a u d a m u s "  w s z e d ł  p o c h ó d  
d o  k o ś c i o ł a .  P o  p r z y w i t a n i u  i p r z e d s t a w i e n i u  p a r a -  
f j a n o m  K s .  P r o b o s z c z a  p r z e z  P r z e w .  K s .  D z i e k a n a  
w s t ą p i ł  n a  a m b o n ę  P r z e w .  K s .  P r o b o s z c z  i w  b a r d z o  
s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  p o d z i ę k o w a ł  w s z y s t k i m  z a  t a k  
m i ł e  p r z y j ę c i e .  W  m i ł y c h  i p e ł n y c h  t k l i w o ś c i  s ł o w a c h  
w y g ł o s i ł  p r o g r a m  s w e j  p r a c y  w  p a r a f j i .  N a  z a k o ń ­
c z e n i e  u d z i e l i ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  N a j ś w .  S a k r a m e n t e m .

W s z y s c y  p a r a f j a n i e  W i e t r z y c h o w i c  s k ł a d a m y  n a j ­
s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e  N a j p r z e w i e l e b n i e j s z e m u  
K s .  B i s k u p o w i  O r d y n a r j u s z o w i  z a  t o ,  ż e  p r z y s ł a ł  n a m  
t a k  z a c n e g o  i g o r l i w e g o  K s .  P r o b o s z c z a .  A  C i e b i e  
n a s z  C z c i g o d n y  K s .  P r o b o s z c z u ,  z a p e w n i a m y ,  ż e  C i ę  
k o c h a ć  i s ł u c h a ć  b ę d z i e m y  i w y p e ł n i a ć  t o ,  c z e g o  n a s  
u c z y ł  b ę d z i e s z  i p o d ł u g  t e g o  b ę d z i e m y  ż y ć .  Ż y j  n a m  
d ł u g o  w ś r ó d  n a s ,  P r z e w .  K s .  P r o b o s z c z u  i p r o w a d ź  
n a s  d o  t r o n u  C h r y s t u s a  K r ó l a  i J e g o  N a j ś w i ę t s z e j  M a ­
t k i ,  P a t r o n k i  n a s z e j  p a r a f j i .  S .  S .

P o  8 - d n i o w y c h  m i s j a c h  w  p a r a f j i  n a s z e j  Ł u k o w e j
w z m o c n i ł o  się b a r d z o  ż y c i e  r e l i g i j n e .  Z a  u r z ą d z e n i e  
t y c h  m i s y j  d z i ę k u j e m y  g o r ą c o  n a s z e m u  C z c i g o d n e m u  
K s .  P r o b o s z c z o w i ,  B r o ż k o w i  i P r z e w .  O .  O .  R e d e m ­
p t o r y s t o m  z  T u c h o w a ,  z a  ich  w z n i o s ł e  n a u k i ,  p r z e z  
k t ó r e  p r a g n ę l i  n a s  z a p a l i ć  m i ł o ś c i ą  B o ż ą .  Z a  t o ,  ż e  
c z u j e m y  się d z i ś  n a  d u c h u  p o d n i e s i e n i ,  a f p r z e z  t o  
b a r d z o  s z c z ę ś l i w i ,  s k ł a d a m y  i m  g o r ą c e ,  s e r d e c z n e :  
B ó g  z a p ł a ć .  P a r a f j a n i e .

S K Ł A D K I .
Na kościół Najśw. Serca Pana Jezusa na Gra­

bówce: p. Julja Machalska z Tarnowa — 5 zł.
Na „Żłóbek": p. dyr. Józef Świerk z Tarnowa — 

5 -zł.
Kuliżanka i Łacinówna, ucz. szkoły powszechnej 

im. St. Konarskiego w Tarnowie ofiarowały część 
dochodu z przedstawienia na misje — 8 zł.
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Z  P O L S K I
P o d a j e m y  w y j ą t k i  m o w y  p o s ł a  K s  D r .  J ó z e f a  

L u b e l s k i e g o  n a  p o s i e d z e n i u  S e j m u  w  d n i u  6 g r u d n i a
1935 r.

„ C h c ę  t a k ż e  k i l k a  s ł ó w  p o ś w i ę c i ć  n a s z e j  a d m i n i ­
str a c ji .  O g ó l n e  są s k a r g i  i t u ta j  d z i s i a j  z  tej t r y b u n y  
s ł y s z e l i ś m y ,  ż e  p r o c e n t o w o  P o l s k a  m a  n a j w i ę k s z ą  
l i c z b ę  u r z ę d n i k ó w .  T r z e b a  d o  t e g o  d o d a ć ,  ż e  w  a d ­
m i n is t r a c j i  n a s z e j  jest v y i e l k a  c e n t r a l i z a c j a .  N i e r a z  
z  d r o b n e m i  s p r a w a m i  t r z e b a  u d a w a ć  się d o  M i n i s t e r ­
s t w a .  N i e d a w n o  w  j e d n e j  s z k o l e  ś r e d n i e j  w i d z i a ł e m  
b u d ż e t ,  k t ó r y  m u s i a ł  p r z e j ś ć  p r z e z  K u r a t o r j u m  i p r z e z  
M i n i s t e r s t w o .  U w a ż a m ,  ż e  t a k i e  s p r a w y  m o g ą  b y ć  
d o b r z e  z a ł a t w i a n e  p r z e z  s a m o  K u r a t o r j u m .

N a s t ę p n ą  c e c h ą  n a s z e j  a d m i n i s t r a c j i  jest z b y t n i  
b i u r o k r a t y z m .  W  M a ł o p o l s c e ,  p r z e d  p o w s t a n i e m  P o l ­
s k i ,  ż a l i l i ś m y  się n a  a d m i n i s t r a c j ę  a u s t r j a c k ą  A l e  
a d m i n i s t r a c j a  n a s z a  je s t  b a r d z i e j  b i u r o k r a t y c z n a  o d  
b i u r o k r a c j i  a u s t r j a c k i e j .  I l e ż  t o  n i e p o t r z e b n y c h  w y ­
k a z ó w ,  s t a t y s t y k  i k w e s t j o n a r j u s z y  t r z e b a  w y s y ł a ć ,  
z  k t ó r y c h  p o t e m  n i e m a  ż a d n e g o  p o ż y t k u .

S k a r ż y  się t a k ż e  s p o ł e c z e ń s t w o  o d n o ś n i e  d o  n a ­
s z e j  a d m i n i s t r a c j i  n a  b r a k  f a c h o w o ś c i ,  z w ł a s z c z a  n a  
w y ż s z y c h  s t a n o w i s k a c h .  C z ę s t o  się s ł y s z y ,  ż e  o  s t a n o ­
w i s k u  u r z ę d n i k a  n i e  d e c y d u j ą  ' j e g o  k w a l i f i k a c j e  z a ­
w o d o w e ,  a le  t o ,  k t o  g o  p o p i e r a  i c z y i m  o n  jest k r e ­
w n y m .

R z ą d ,  c o  p o d n i e ś ć  n a l e ż y  z  c a ł e m  z a d o w o l e n i e m ,  
z a b r a ł  się d o  e n e r g i c z n e j  w a l k i  z  k a r t e l a m i .  C a ł e  s p o ­
ł e c z e ń s t w o ,  k t ó r e m u  z a l e ż y  n a  d o b r o b y c i e  P a ń s t w a  
i n a  d o b r o b y c i e  s z e r o k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  m a  
w  tej w a l c e  z a  s o b ą .

C h c i a ł b y m  t y l k o  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  t o ,  ż e b y  o b ­
n i ż e n i e  c e n  a r t y k u ł ó w  k a r t e l o w y c h ,  a t a k ż e  o b n i ż e ­
n i e  c e n  a r t y k u ł ó w  m o n o p o l o w y c h ,  k t ó r e  m a  n a s t ą p i ć ,  
n i e  b y ł o  p r z e p r o w a d z o n e  k o s z t e m  t y l k o  s a m e g o  P a ń ­
s t w a ,  k o s z t e m  z m n i e j s z e n i a  p o d a t k ó w  i t a r y f  p r z e ­
w o z o w y c h ,  a le  ż e b y  b y ł y  d o k o n a n e  k o s z t e m  w i e l k i c h  
p e n s y j  d y r e k t o r ó w  k a r t e l i ,  w i e l k i c h  t a n t j e m  c z ł o n k ó w  
r a d  n a d z o r c z y c h  i t y c h  w i e l k i c h  z y s k ó w ,  j a k i e  n i e k t ó r e  
k a r t e l e  o s i ą g a j ą .

A l e  w a l k a  z  k a r t e l a m i ,  t o  t y l k o  j e d e n  f r a g m e n t  
te j w a l k i ,  k t ó r ą  p o w i n i e n  n a s z  R z ą d  r o z e g r a ć .  M a m  
tu  n a  m y ś l i  p r a c ę  n a d  p r z e b u d o w ą  u s t r o j u  g o s p o d a r ­
c z e g o .  W  d o s a d n y c h  s ł o w a c h  w c z o r a j  P .  W i c e p r e m j e r  
K w i a t k o w s k i  p r z e d s t a w i ł  s t r a s z n e  z u b o ż e n i e  w s i  p o l -  
k i e j ,  p r z e d s t a w i ł ,  ' ż e  20  m i l j o n ó w  l u d z i  ż y j e  t r y b e m  
p i e r w o t n y m ,  n ie  m o g ą c  z a s p o k o i ć  n a j p r y m i t y w n i e j ­
s z y c h  s w o i c h  p o t r z e b .  M i a s t a  n a s z e  z a c z y n a  o t a c z a ć  
p i e r ś c i e ń  l u d z i  b e z r o b o t n y c h ,  l u d z i  n i e p e w n y c h  d n i a ,  
l u d z i ,  k t ó r z y  n ie  m a j ą  n ic  d o  s t r a c e n i a .  M i l j o n y  o b y ­
w a t e l i  z n a j d u j e  się w  n a j c i ę ż s z e m  p o ł o ż e n i u ,  t y m c z a ­
s e m  w i d z i m y ,  ż e  są i n n i ,  k t ó r y m  n a  n i c z e m  n i e  z b y ­
w a ,  k t ó r z y  n a  w s z y s t k o  m o g ą  s o b i e  p o z w o l i ć ,  c z e g o  
t y l k o  ic h  n a m i ę t n o ś c i  z a ż ą d a j ą .  S ą  l u d z i e ,  k t ó r y c h  
s ta ć  n a  w s z y s t k o ,  k t ó r z y  i d ą  z a  w s z y s t k i e m i  s w e m i  
z a c h c i a n k a m i .

W  t y c h  w a r u n k a c h ,  k i e d y  t a k  p r z e w a ż a j ą c a  w i ę  
k s z o ś ć  o b y w a t e l i  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  b i e d u j e ,  k i e d y  
z n a j d u j e  się w  t a k i e j  n ę d z y ,  m u s i m y  p o m y ś l e ć  o p r z e ­
b u d o w i e  n a s z e j  s t r u k t u r y  s p o ł e c z n e j ,  o  p r z e b u d o w i e  
n a s z e g o  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o  —  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  
t e n  u s t r ó j  g o s p o d a r c z y ,  o p a r t y  n a  k a p i t a l e ,  b a r d z o  
c z ę s t o  z a g r a n i c z n y m ,  w y d a ł  n a  s ie b ie  w y r o k  p o t ę p i e ­
n i a  p r z e z  te  m a s y  b e z r o b o t n y c h ,  p r z e z  t e n  w y z y s k  
r o b o t n i k ó w ,  p r z e z  t o ,  ż e  t o p i ,  j a k  w  k r a j a c h  z a g r a ­

n i c z n y c h ,  n i e r a z  c a łe  o k r ę t y  a l b o  c a łe  w a g o n y  p a li  z e 
ś r o d k a m i  ż y w n o ś c i .  W y d a ł  n a  s ie b ie  w y r o k  p r z e z  k a r ­
t e l e ,  z  w i e l k i e m i  p e n s j a m i  d y r e k t o r ó w  i t a n t j e m a m i  
c z ł o n k ó w  r a d  n a d z o r c z y c h .  T e n  u s t r ó j  g o s p o d a r c z y  
p o t ę p i ł  t a k ż e  n a j w y ż s z y  a u t o r y t e t  m o r a l n y  ś w i a t a ,  
P a p i e ż  P i u s  X I  w  e n c y k l i c e  „ Q u a d r a g e s i m o  a n n o " .  
Z i e m i ę  i s k a r b y  P a n  B ó g  s t w o r z y ł  d l a  w s z y s t k i c h  
i p o w i n n i ś m y  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  ż e b y  w s z y s c y  m i e l i  n a  
t y m  ś w i e c i e  z a p e w n i o n y  b y t  g o d n y  c z ł o w i e k a ,  g o ­
d n y  i s t o t y  s t w o r z o n e j  n a  o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  B o ż e .

M u s i m y  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  a b y  l u d z i e  m o g l i  z a s p o ­
k o i ć  s w o j e  n a j k o n i e c z n i e j s z e  p o t r z e b y  ż y c i o w e .  J e ­
s t e m  o c z y w i ś c i e ,  j a k o  k a p ł a n ,  z w o l e n n i k i e m  w ł a s n o ­
ści p r y w a t n e j  i u z n a j ę  p o t r z e b ę  k a p i t a ł u ,  a le  tę  w ł a s ­
n o ś ć  p r y w a t n ą  u w a ż a m  t y l k o  z a  m o r a l n e  p r a w o  d y s ­
p o n o w a n i a  d o b r a m i  t e g o  ś w i a t a  d la  d o b r a  o g ó ł u .  ( O -  
k l a s k i ) .  W o l n o  u ż y w a ć  w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j ,  a le  n ie  
w o l n o  jej n a d u ż y w a ć .  J e ż e l i  się t e r a z  p a l ą  s u t e r e n y  
s p o ł e c z n e ,  j e ż e l i  o g i e ń  z a c z y n a  d o c h o d z i ć  j u ż  d o  p a r ­
t e r u ,  to  n ie  m o ż n a  s p o k o j n i e  s p a ć  n a  w y ż s z y c h  p i ę ­
t r a c h ,  j a k  u c z y  h i s t o r j a  w i e l k i e j  r e w o l u c j i  f r a n c u s k i e j .  
D l a t e g o  c z a s  n a j w y ż s z y ,  a b y  R z ą d  p o  n a p r a w i e  s t o ­
s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  z a b r a ł  się t a k ż e  d o  p r z e b u ­
d o w y  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o  w  d u c h u  s p r a w i e d l i w o ­
ści s p o ł e c z n e j ,  w  d u c h u  w i e l k i c h  e n c y k l i k  s p o ł e c z ­
n y c h  p a p i e ż y :  L e o n a  X I I I  i P i u s a  X I “ .

D z i e j e  się k r z y w d a . . .  K A P .  p o d a j e ,  ż e  w ł a d z e  s z k o l ­
n e  u s u w a j ą  c o r a z  ś m i e le j  n a u k ę  r e lig ji  z  p o l s k i c h  s z k ó ł .  
I t a k :  w  o s t a t n i m  r o k u  z r e d u k o w a n o  w  K u r a t o r j u m  I w o -  
w s k i e m 9 3 3  g o d z i n y  n a u k i  r e lig ji  w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h ­
n y c h .  1 3 4  s z k ó ł  w i e j s k i c h  p o z b a w i o n o  z u p e ł n i e  n a ­
u k i  r e l i g j i .  I n s p e k t o r a t  w  K o ł o m y i  t e ż  z r e d u k o w a ł  
w i e l e  g o d z i n  n a u k i  re lig ji ,  a  w  g i m n a z j u m  w  T r e m ­
b o w l i  n i e m a  w c a l e  o d  p o c z ą t k u  r o k u  w y k ł a d ó w  r e ­
lig ji ,  m a j ą  je  d z i e c i  ż y d o w s k i e .  N a  p i s e m n e  z a ż a l e ­
n i a  w ł a d z  k o ś c i e l n y c h  i p r o ś b y  r o d z i c ó w  d z i e c i ,  w ł a ­
d z e  s z k o l n e  n i e  d a j ą  o d p o w i e d z i .  A  d z i e c i o m  p o l ­
s k i m  n a  K r e s a c h  d z i e j e  się p r z e z  t o  w i e l k a  k r z y w d a .

M i n i s t r e m  w y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u ­
b l i c z n e g o  z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  p r o f .  P o l i t e c h n i k i  
W a r s z a w s k i e j ,  W o j c i e c h  S w i ę t o s ł a w s k i .

W  pierwszym dniu parlamentarnych obrad nad 
budżetem p r z e m a w i a ł  m i n .  s k a r b u ,  w i c e p r e m j e r  E .  
K w i a t k o w s k i .  O m ó w i ł  s p r a w ę  r ó w n o w a g i  b u d ż e t o ­
w e j  i s t o p n i o w o  w z r a s t a j ą c e  w  P o l s c e  d e f i c y t y .

M i n i s t e r s t w o  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  r o z w i ą z a ł o  d a l -  
s z y c h  4 4  k a r t e l i  ż e l a z a ,  r u r ,  n a c z y ń  k u c h e n n y c h ,  ż e ­
l a z e k  d o  p r a s o w a n i a ,  w i d e ł ,  ł o p a t ,  11 k a r t e l i  p a p i e r u  
i b i b u ł k i ,  10 k a r t e l i  n a f t y .

1 m i l j a r d  3 8 0  m i l j .  k o s z t u j ą  p a ń s t w o  u r z ę d n i c y ,  
a  e m e r y t u r y  i r e n t y  i n w a l i d z k i e  w y n o s z ą  r o c z n i e  
260 m i l i o n ó w .

W  l a t a c h  1 9 2 5 - 3 5  l i c z b a  e t a t ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  
w  o k r ę g u  k r a k o w s k i m  s p a d ł a  z  8 .0 0 0  n a  4 .0 0 0 .  B u ­
d ż e t  n a  r o k  1936/7 p r z e w i d u j e  n a  b u d o w ę  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  5 0 .0 0 0  z ł ,  p o d c z a s ,  g d y  w  r o k u  o b e c ­
n y m  je s t 2 m i l j .  z ł o t y c h ,  a d a w n i e j  b y ł o  i 20 m i l j o ­
n ó w  z ł o t y c h .

W i c e m i n i s t e r  C h y l i ń s k i ,  b .  k i e r o w n i k  M i n .  W .  R .  
i O .  P .  p r a g n i e  w r ó c i ć  n a  k a t e d r ę  u n i w e r s y t e c k ą  d o  
L w o w a .

Miejsce Dra Slavika, k t ó r y  z r e z y g n o w a ł  z  u r z ę ­
d u  p o s ł a  c z e c h o s ł .  w  P o l s c e ,  z a j m i e  poseł P e t r o w i c z .
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Z E  Ś W I A T A
W o j n a  w ł o s k o - a b i s y ń s k a .

N a  f r o n c i e  p ó ł n o c n y m  p o w t a r z a j ą  się c z ę s t e ,  n i e ­
w i e l k i e  p o t y c z k i .  N a  f r o n c i e  p o ł u d n i o w y m  w  O g a -  
d e n i e  ra s  N a s i b u  i r a s  D e s t a  o t r z y m a l i  w a ż n e  p o s i ł ­
k i  w o j s k a  z  A d d i s  A b e b y .  R a s  H a s s a  p o p r o w a d z i ł  
A b i s y ń c z y k ó w  n a  M a k a l l e .

C e s a r z  p r z e b y w a  w  D e s s i e .  W o j s k a  j e g o  w y ­
r u s z y ł y  z  H a r r a r u  n a  p o z y c j e .  N a  l i n j i  H a r r a r  — 
D ż i d ż i g o  s t a n ę ł o  i c h  p o d o b n o  4 0  t y s i ę c y .  A b i s y ń c z y ­
c y  o t r z y m a l i  — w e d ł u g  d o n i e s i e ń  p r a s y  p a r y s k i e j  —  
o d  j e d n e j  z  f i r m  e u r o p e j s k i c h  7 5  t y s i ę c y  k a r a b i n ó w  
b e l g i j s k i c h  i 3 ,5 0 0  t y s i ę c y  ł a d u n k ó w  o r a z  900 k a r a ­
b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  I n n a  f i r m a  d o s t a r c z y ł a  i m  20 
t y s i ę c y  k a r a b i n ó w ,  1000 r e w o l w e r ó w ,  4 0 0  k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h ,  2 0 0  m i o t a c z y  m i n  i 500 t y s .  g r a n a t ó w  
r ę c z n y c h .  A b i s y n j a  p o s i a d a  p r z y t e m  o k o ł o  500 c i ę ż ­
k i c h  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  10 t y s .  r ę c z n y c h  k a ­
r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  2 , 8 0 0  k a r a b i n ó w  m a s z y n o ­
w y c h  V i c k e r s a  i 500 k a r a b i n ó w  L e w i s a .

O s t a t n i o  s a m o l o t y  w ł o s k i e  a t a k u j ą  o s t r o  A b i s y ń ­
c z y k ó w .  P o d c z a s  b o m b a r d o w a n i a  D e s s i e  p r z e z  3 
w ł o s k i e  e s k a d r y  l o t n i c z e  u ż y t o  b o m  w y b u c h o w y c h ,  
z a p a l a j ą c y c h  i t o r p e d  p o w i e t r z n y c h  L e k a r z e  s z p i ­
t a l a  a m e r y k a ń s k i e g o  i C z e r w o n e g o  K r z y ż a  o ś w i a d c z y l i  
p r a s i e ,  ż e  p i e r w s z e  b o m b y  e k s p l o d u j ą c e  s k i e r o w a n e  
b y ł y  w y ł ą c z n i e  n a  s z p i t a l  C z e r w o n e g o  K r z y ż a ,  c h o ć  
l e ż y  o n  p o z a  m i a s t e m  i m i ę d z y n a r o d o w e  z n a k i  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  p o s i a d a  u m i e s z c z o n e  n a  m i e j s c u  w i -  
d o c z n e m .  L e k a r z e  ci p r o t e s t u j ą  p r z e d  c a ł y m  ś w i a ­
t e m  i z w r a c a j ą  u w a g ę  w s z y s t k i c h  r z ą d ó w  n a  f a k t ,  
ż e  W ł o s i  z r z u c i l i  4 0  e k s p l o d u j ą c y c h  i z a p a l a j ą c y c h  
b o m b  n a  s z p i t a l .  W s k u t e k  t e g o  o k r o p n e g o  b o m b a r d o ­
w a n i a  z g i n ę ł o  p r z e s z ł o  10 o s ó b ,  a c a ł y  s z e r e g  o d ­
n i o s ł o  r a n y .

R z ą d  a b i s y ń s k i  w n i ó s ł  d o  L i g i  N a r o d ó w  p r o t e s t  
p r z e c i w k o  t y m  b a r b a r z y ń s k i m  s p o s o b o m  w a l k i ,  t e m  
w i ę c e j  k a r y g o d n y c h  ż e  A b i s y ń c z y c y  p o z b a w i e n i  są 

w i  z e l k i e j  p o m o c y  s a n i t a r n e j .  A n g i e l s k a  p r a s a  p o ­
d a j e ,  ż e  n a  m i l j o n  A b i s y ń c z y k ó w  j e s t  t y l k o  1 2  l e ­
k a r z y .  B r a k  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  o p a t r u n k o w y c h ,  s t a ­
c je  z a o p a t r z e n i a  są o d d a l o n e  c z ę s t o  o  2 0 0  k m  o d  
lin ji  b o j o w e j ,  a m u ł ,  c z y  w i e l b ł ą d  —  n i o s ą c y  r a n n y c h  
r o b i  d z i e n n i e  t y l k o . . .  20 k m .

W ł o s i  m ó w i ą  o p o t r z e b i e  „ p r z e s t r z e n i "  i „ g ł o d z i e  
z i e m i " . . .  M a j ą  r a c ję ,  a le  t y l k o  o d n o ś n i e  d o  p ó ł w y .  
s p u  a p e n i ń s k i e g o .  N a  o b s z a r z e  z a ś  p r z e s z ł o  . 2 */2 m i l .

k m  k w .  s w o i c h  k o l o n i j  m a j ą  W ł o c h y  z a l e d w i e  
2 ,4 3 0 .0 u 0  l u d z i ,  c z y l i  m n i e j  n i ż  1 c z ł o w i e k a  n a  1 k m .  
k w a d r a t o w y .

W  p o w t ó r n y m  a t a k u  s a m o l o t ó w  w ł o s k i c h  n a  o -
b ó z  a b i s y ń s k i  k o ł o  D e s s i e  r z u c o n o  7 , 5 0 0  k g .  m a t e r -  
j a ł u  w y b u c h o w e g o .  50 A b i s y ń c z y k ó w  z a b i t y c h ,  150 
r a n n y c h .

W s z y s c y  c z e k a j ą  w  n a p i ę c i u  n a  w y n i k  k o n f e r e n ­
cji k o m i t e t u  s a n k c y j n e g o  w  d n i u  12 b m . ,  k t ó r y  z a ­
d e c y d u j e  w  s p r a w i e  s a n k c y j  n a  n a f t ę .  B y ł b y  t o  d l a  
W ł o c h  p r a w d z i w y  cio s i k t o  w i e ,  c z y  w  n a s t ę p s t w a c h  
n i e  p r z y s z ł o b y  d o  b u r z y  ś w i a t o w e j .

O b l i c z o n o ,  ż e  k a ż d y  d z i e ń  w a l k i  k o s z t u j e  W ł o ­
c h ó w  1 0  m i l j .  l i r ó w .  W y d a n o  r o z k a z  o s z c z ę d z a n i a  
b e n z y n y .  M u ł y  i w i e l b ł ą d y  m a j ą  z a s t ą p i ć  s a m o c h o d y  
c i ę ż a r o w e .

W  a k c j i  s k ł a d a n i a  o f i a r  n a  cele w o j e n n e  W ł o c h  
w z i ę l i  u d z i a ł  i W ł o s i ,  m i e s z k a j ą c y  w  P o l s c e .  Z ł o ­
ż y l i  o n i  w  a m b a s a d z i e  z ł o t e  o b r ą c z k i ,  b r a n z o l e t k i ,  co  
p r z y n i o s ł o  p ó ł t o r a  k g .  z ł o t a  i 4  k g .  s r e b r a .

C o  m ó w i  W a t y k a n  n a  w o j n ę  w ł o s k o - a b i s y ń s k ą ?
N i e c h  ś w i a d c z y  o  t e m  list p o s ł a  f r a n c u s k i e g o  w  A d ­
dis A b e b i e ,  s k i e r o w a n y  d o  w i k a r j u s z a  a p o s t o l s k i e g o  
w  H a r r a r z e :

„ J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  b y ł  g ł ę b o k o  w z r u s z o n y  t r o ­
s k l i w o ś c i ą ,  j a k ą  O j c i e c  ś w .  o k a z a ł  w z g l ę d e m  A b i ­
s y n j i  w  o s t a t n i c h  o ś w i a d c z e n i a c h .  U  w a ż a ł  p r z e t o  z a -  
s ł u s z n e  p r z e s ł a ć  w c z o r a j  t e l e g r a f i c z n i e  d o  P a p i e ż a  
w y r a z y  s w y c h  z a  n i e  p o d z i ę k o w a ń .  C e s a r z  d a ł  m i  
d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  w d z i ę c z n y  je s t  W a s z e j  E k s c e l e n ­
cji z a  w s t a w i e n n i c t w o  u  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś c i  i ż e  
w i e l c e  s o b i e  c e n i  o f i c j a l n e  s t w i e r d z e n i e  s y m p a t j i  W a ­
t y k a n u " .

R o z p o c z ę t o  w  N i e m c z e c h  p r z e ś l a d o w a n i a  o b y ­
w a t e l i  p o l s k i c h  p r z e z  r e w i z j e ,  c i ą g ł e  w e z w a n i a  d o  
G e s t a p o  ( t a j n e j  p o l i c j i ) .  I d z i e  o t o ,  b y  n a s i  o b y w a ­
t e le  w y j e c h a l i  z  N i e m i e c ,  p o z o s t a w i a j ą c  t e m  s w ó j  
m a j ą t e k ,  c o  b y ł o b y  d l a  n i c h  r u i n ą .

D w u k r o t n e  g ł o s o w a n i e  w  s p r a w i e  z a u f a n i a  d l a  
r z ą d u  w e  F r a n c j i  p r z y n i o s ł o  p r e m j e r o w i  L a v a l o w i  
z w y c i ę s t w o .

N a  w y s p a c h  S o ł o w i e c k i c h  n a  t .  z w .  „ z s y ł c e "  
p r z e b y w a  o b e c n i e  w  R o s j i  s o w i e c k i e j  o d  9 d o  10.000 
s t u d e n t ó w ,  o s k a r ż o n y c h  o  k o n t r r e w o l u c j ę .

R O Z M A I T O Ś C I
2 0 7  k g .  w a ż y  2 2 - l e t n i  w i ę z i e ń  w  L o s  A n g e l o s

( w  A m e r y c e ) ,  P i o t r  D a v i s .  M u s i a n o  s z y ć  d l a  n i e g o  
s p e c j a l n ą  b i e l i z n ą ,  u b r a n i e ,  b u t y ,  a d o  s w e j  celi d o ­
s t a ł  o d p o w i e d n i e  ł ó ż k o  i s p r z ę t y .

5 0  c m .  d ł u g o ś c i  m a j ą  w ą s y  g o s p o d a r z a  S t a c h e r -  
s k i e g o  z  p o d  R a d o m s k a .  W ł a ś c i c i e l  tej p i ę k n e j  o z d o ­
b y  z a k r ę c a  s o b i e  k a ż d y  w ą s  d o k o ł a  g ł o w y .

J a k  się l u d z i e  w i t a j ą .  U  m u r z y n ó w  w  ś r o d k o w e j  
A f r y c e  g o ś ć  m u s i  p o t r z e ć  s w ó j  n o s  o n o s  g o s p o d a ­
r z a .  N a  w y s p a c h  P o l i n e z j i  o b o w i ą z u j e  p r z y  p o w i t a ­
n i u  n a p l u c i e  g o ś c i o w i  n a  g ł o w ę ,  I n d j a n i e  p o ł u d n i o ­
w e j  B r a z y l j i  w i t a j ą  g o ś c i a  p ł a c z e m  g ł o ś n y m  i r z e w ­
n y m ,  a k o b i e t y  k t ó r e  są w  d o m u ,  o p o w i a d a j ą  g o ­

ś c i o w i  p r z e z  ł z y ,  c o  się w  d o m u  s t a ł o .  P o  t y m  p ł a c z u  
o c i e r a j ą  ł z y ,  ś m i e j ą  się i b a w i ą  g o ś c i a  w e s o ł o .

O r d e r  p o d w i ą z k i  d l a  k r ó l a  b e l g i j s k i e g o .  K r ó l  
a n g i e l s k i  u d e k o r o w a ł  k r ó l a  L e o p o l d a  B e l g i j s k i e g o  
w s t ę g ą  k a w a l e r a  O r d e r u  P o d w i ą z k i .  Z  o r d e r e m  t y m  
w i ą ż e  się o r y g i n a l n a  a n e g d o t a .  N a  p e w i e n  b a l  d w o r ­
s k i  w  L o n d y n i e  p r z y b y ł  k r ó l  E d w a r d  III. w  t o w a ­
r z y s t w i e  s w o j e j  p r z y j a c i ó ł k i  h r a b i n y  S a l i s b u r y .  W  c z a ­
sie t a ń c a  o p a d ł a  p o d w i ą z k a  h r a b i n y .  K r ó l  s z a r m a n t  
p o d n i ó s ł  j ą ,  a k i e d y  j e g o  z a c h o w a n i e  się w y w o ł a ł o  
z ł o ś l i w e  u ś m i e c h y ,  o d e z w a ł  się p o  f r a n c u s k u :  N i e c h  
się w s t y d z i  t e n ,  k t o  c o ś z ł e g o  m y ś l i .  N a  p a m i ą t k ę  
t e g o  z d a r z e n i a  k r ó l  u s t a n o w i ł  o r d e r ,  n a  k t ó r y m  w i ­
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d n i e j ą  w y ż e j  p r z y t o c z o n e  s ł o w a .  O r d e r  t e n  n a l e ż y  
d o  n a j w y ż s z y c h  o d z n a c z e ń  w  E u r o p i e .

Brazylja pozbyła się żebraków. Z a  ż e b r a n i n ę  d o ­
s t a w a l i  się o n i  d o  a r e s z t u ,  a s t a m t ą d  d o  o b o z ó w  
p r a c y ,  g d z i e  m u s i e l i  p r z e b y w a ć  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  
n i e  z a r o b i l i  s o b i e  p e w n e j  s u m y .  I d z i ś  ż e b r a k ó w  
w  B r a z y l j i  n i e m a .

Jest lekarstwo na trąd. S u r o w i c ę  p r z e c i w t r ą d o w ą  
w y n a l a z ł  u c z o n y  s z w e d z k i  p r o f .  R e e n s t i e r u .  W  A b i ­
s y n i i  o b s e r w o w a ł  o n  p r z e z  6 t y g o d n i  s k u t k i  d z i a ł a ­
n i a  tej s u r o w i c y ,  k t ó r e  są p o d o b n o  ś w i e t n e .

Tym, którzy dbają o linję, p o l e c i ł  S u t t o r i n ,  l e ­
k a r z  w a r s z a w s k i ,  g ł o d ó w k ę .  P o s ł u c h a ł  g o  p e w i e n  
b u c h a l t e r  z  K o b r y n i a  i p r z e z  II d n i  p o ś c i ł ,  p i ją c  
d z i e n n i e  t y l k o  s z k l a n k ę  w o d y  p r z e g o t o w a n e j  z  s o ­
k i e m  p r z e g o t o w a n y m .  D w u n a s t e g o  d n i a  b u c h a l t e r  
z a n i e m ó g ł  i m i m o  p o m o c y  l e k a r z a  u m a r ł .  I n n i  w y­
r z e k l i  się r o z p o c z ę t e j  g ł o d ó w k i .

D Z I A Ł  K
Tani placek na święta.

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  p r z e g l ą d a m  m o j e  
p r z e p i s y  k u l i n a r n e .  —  H b ó l e m  s e r c a  o d k ł a d a m  n i e ­
k t ó r e  n a  b o k .  Z a  k o s z t o w n e .  A ż  t u  n a t r a f i a m  n a  z ż ó ł -  
k ł ą  k a r t e c z k ę ,  t r o c h ę  z a t ł u s z c z o n ą ,  p o c h o d z ą c ą  z  r o -
k u  1915.

T o  co ś b ę d z i e  n a  d z i s i e j s z e  c z a s y .  — I r z e c z y ­
w i ś c i e  n a t r a f i a m  n a  p r z e p i s  p l a c k a ,  k t ó r y  m i  n i e r a z  
s ł u ż y ł  w  d o b r y c h  i z ł y c h  c z a s a c h .  — C h c ę  g o  d z i ś  
p o d a ć ,  k o c h a n y m  C z y t e l n i c z k o m ,  b y  g o  m o g ł y  n a  
ś w i ę t a  z r o b i ć .  —
D o d a t k i  są  n a s t ę p u j ą c e :

7  d k g  m a s ł a ,  t .  j.  d u ż a  ł y ż k a  s t o ł o w a  m a s ł a ,  I c a ­
ł e  ja j e ,  I ż ó ł t k o ,  I d u ż a  ł y ż k a  c u k r u ,  1U k g -  m ą k i ,  tj. 
P /2  f i l i ż a n k i ,  d o b r z e  n a m i e r z o n e j ,  Y 2 k w a t e r k i  m l e k a ,  
I p r o s z e k  O e t k e r a .  D l a  z a p a c h u  s k ó r k a  c y t r y n o w a  
ś w i e ż a  l u b  s u s z o n a ,  s p r o s z k o w a n a  w  m o ź d z i e r z u .

M a s ł o  d o b r z e  u t r z e ć ,  b o  o d  t e g o  z a l e ż y  p u l c h n o ś ć  
c i a s t a .  D o d a ć  c u k i e r  i j a j k a ,  d a l e j  u c i e r a j ą c .  W l a ć  
m l e k o ,  m o ż e  b y ć  l e t n i e  a n a w e t  z i m n e .  W s y p a ć  
m ą k ę  z m i e s z a n ą  z  p r o s z k i e m  d o  p i e c z e n i a .  D o d a ć  
s k ó r k i  c y t r y n o w e j  n a  z a p a c h .  W y r o b i ć  c i a s t o  d o b r z e ,  
p o d z i e l i ć  je n a  d w i e  c z ę ś c i  r ó w n e .  —  J e d n ą  c z ę ś ć  
c i a s t a  r o z c i ą g n ą ć  n a  b l a c h ę  n i e d u ż ą ,  p o s m a r o w a n ą  
m a s ł e m .  N a ł o ż y ć  m a r m o l a d ą  z  d y n i ,  j a b ł e k  l u b  p o ­
w i d ł a m i ,  r o z r o b i o n e m i  z  c u k r e m ,  p r z y k r y ć  d r u g ą  p o ­
ł o w ą  c i a s t a  i p i e c  w  ś r e d n i o  c i e p łe j  r u r z e  l u b  w  p i e ­
c u  p o  c h l e b i e  C i a s t a  n a  p r o s z k u  r o s n ą  w  c z a s i e  p i e ­
c z e n i a ,  d l a t e g o  t e ż  r u r a  n ie  p o w i n n a  b y ć  z b y t  g o r ą c a ,  
b o  b y  się z a r a z  p i e k ł y ,  n i e  p o d r ó s ł s z y .

M o ż n a  t e ż  ca łe  c ia s t o  r o z c i ą g n ą ć  n a  b l a s z e  i n a ­
ł o ż y ć  s e r e m , r o z r o b i o n y m  i u t a r t y m  z  ż ó ł t k a m i  i c u ­
k r e m .

W  lec ie  n a k ł a d a  się n a  c ia s t o  ś w i e ż e  w i ś n i e  l u b  
p r z e p o ł o w i o n e  ś l i w k i .  M o ż n a  t e ż  p o s y p a ć  g ę s t o  b o ­
r ó w k a m i ,  k t ó r e  w  c z a s i e  p i e c z e n i a  i r o ś n i ę c i a  cia sta  
w c h o d z ą  w  ś r o d e k .  —  P o  u p i e c z e n i u  p o s y p a ć  c u k r e m -  
m ą c z k ą .
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Tysiące ofiar pochłonęła w Bengalu nieznana 
epidemja, p r z y p o m i n a j ą c a  p a r a l i ż  m ó z g u .  L u d n o ś ć  
o g a r n ę ł a  s t r a s z n a  p a n i k a .

Zamiast pieniędzy k a w a ł k i  ż e l a z a ,  m i e d z i ,  z ł o t a  
lu b  s r e b r a  w p ł a c a  się w e  W ł o s z e c h  p r z y  w e jś c i u  d o  
j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h  k i n  r z y m s k i c h .

Wódką ze spirytusu denaturowanego ( d o  p a l e ­
n i a )  r a c z o n o  g o ś c i  n a  w e s e l u  k o ł o  J a w o r o w a .  J e d e n  
b i e s i a d n i k  p o  w y p i c i u  26 k i e l i s z k ó w  tej w ó d k i  z m a r ł  
n a t y c h m i a s t ,  i n n y  p o  18 k i e l i s z k a c h  stra c ił  w z r o k .  
K i l k u n a s t u  i n n y c h  c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł o .  W a r t o  s o b i e  
t o  z a p a m i ę t a ć .

S t r a s z n i  g o ś c i e .  D o  w i o s e k  p o w .  d z i ś n i e ń s k i e g o  
z a g l ą d a j ą  z  p o b l i s k i c h  l a s ó w  r o s y j s k i c h  g r o m a d y  w i l ­
k ó w .  O s t a t n i o  r o z s z a r p a ł y  o n e  9 k r ó w  i p o z a g r y z a -  
ł y  w  n i e k t ó r y c h  w s i a c h  w s z y s t k i e  p s y .  W ł a d z e  a d ­
m i n i s t r a c y j n e  u r z ą d z ą  w i e l k ą  o b ł a w ę  i u w o l n i ą  
w ł o ś c i a n  o d  g r o ź n e g o  n i e p r z y j a c i e l a .

O B I E C Y

Grosz wdowi dla biednych na święta.“
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G O . S P O D
W IAD O M O ŚCI G O SPO DAR CZE.

R o z ł a m  w  n a c z e l n e j  o r g a n i z a c j i  r o l n i c z e j .  D o ­
t y c h c z a s  o r g a n i z a c j ą ,  k t ó r a  s k u p i a ł a  i r e p r e z e n t o w a ł a  
i n t e r e s y  c a ł e g o  r o l n i c t w a  p o l s k i e g o ,  b y ł  Z w i ą z e k  I z b  
i O r g a n i z a c y j  R o l n i c z y c h .  D o  Z w i ą z k u  t e g o  n a l e ż a ­
ł y  w s z y s t k i e  I z b y  r o l n i c z e ,  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e  
z  K ó ł k a m i  r o l n i c z e m i  i O r g a n i z a c j e  s p ó ł d z i e l c z e .  O -  
b e c n i e  p r z y  w y b o r a c h  d o  z a r z ą d u  Z w i ą z k u  d o s z ł o  
d o  z a t a r g u  m i ę d z y  p r z e d s t a w i c i e l a m i  d r o b n e g o  r o l n i ­
c t w a  a z i e m i a n a m i ,  k t ó r z y  d z i ę k i  s w y m  w p ł y  w o m  
z a w ł a d n ę l i  w  z n a c z n e j  w i ę k s z o ś c i  w ł a d z a m i  Z w i ą z k u  
I z b .  P o n i e w a ż  p r z e d s t a w i c i e l e  w ł o ś c i a ń s t w a  n i e  z g o ­
d z i l i  się n a  t e n  n i e s p r a w i e d l i w y  s t o s u n e k  l i c z b o w y  w e  
w k ł a d a c h  r e p r e z e n t a c j i  r o l n i c z e j ,  z g ł o s i l i  w y s t ą p i e n i e  
z e  Z w i ą z k u  I z b  i O r g .  R o l n i c z y c h .  W  t e n  s p o s ó b  
n a j w i ę k s z a  o r g a n i z a c j a  r o l n i c z a  w  P o l s c e  —  C e n t r a ­
l n e  T o w a r z y s t w o  O r g a n i z a c y j  i K ó t e k  R o l n i c z y c h  
r a z e m  z  C e n t r a l n ą  K a s ą  S p ó ł e k  R o l n i c z y c h ,  d o k o n a l i  
r o z b i c i a  n a c z e l n e j  o r g a n i z a c j i  r o l n i c z e j  i t w o r z ą  o d ­
r ę b n ą  r e p r e z e n t a c j ę  d l a  o c h r o n y  i n t e r e s ó w  d r o b n y c h  
r o l n i k ó w .  N i e z d r o w e  s t o s u n k i  w  o r g a n i z a c j a c h  r o l n i ­
c z y c h  d o p i e r o  t e r a z  w y c h o d z ą  n a  j a w .

R a d o ś ć  r o l n i k ó w  z  p e w n o ś c i ą  w y w o ł a  w i a d o m o ś ć ,  
ż e  p o s t a n o w i o n e  z o s t a ł o  z n i e s i e n i e  o p ł a t  m y t n i c z y c h ,  
m o s t o w y c h  n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h ,  o p ł a t  t z w .  k o -  
p y t k o w y c h ,  r o g a t k o w y c h  p r z y  w j e ż d z i e  d o  m i a s t ,  
o r a z  p o s t o j o w y c h  n a  d r o g a c h  i p l a c a c h  p u b l i c z n y c h .  
U l g i  te  z o s t a n ą  z a s t o s o w a n e  o d  k w i e t n i a  p r z y s z ł e g o  
r o k u .  R ó w n o c z e ś n i e  b ę d z i e  o b n i ż o n y  d o  p o ł o w y  d o ­
d a t e k  k o m u n a l n y  d o  p o d a t k u  g r u n t o w e g o .  O p ł a t y  te 
b y ł y  b a r d z o  u c i ą ż l i w e  i p r z y k r e ,  d l a t e g o  z n i e s i e n i e  
ic h  p r z y n i e s i e  z n a c z n ą  u l g ę  w ł o ś c i a ń s t w u

S ó l  t e ż  p o t a n i e j e  o k o ł o  15 d o  20  p r o c e n t .  I n n e  
j e d n a k  w y r o b y  m o n o p o l o w e  j a k  t y t o ń ,  s p i r y t u s  p o ­
d o b n o  n i e  m a j ą  p o t a n i e ć .  A  co  z  z a p a ł k a m i ?  —  n ie  
w i a d o m o .  P o w i n n y  o n e  p o t a n i e ć  b o  są b a r d z o  d r o g i e  
i m a ł o  d o s t ę p n e  d l a  w s i .

N i e  w o l n o  p o d n o s i ć  c e n  a r t y k u ł ó w ,  k t ó r y c h  r z ą d  
o b n i ż y ł .  S t a r o s t o w i e  m a j ą  d o p i l n o w a ć ,  a b y  z n i ż k a  ce n  
d o t a r ł a  d o  s p o ż y w c ó w .  P r z e w i d z i a n e  są k a r y  n a  
s p e k u l a n t ó w .

POLECAMY
Ilustrowany Rolniczo - Ogrodniczy miesięcznik 

„Plon". Prawie rok czasu ukazuje się to wydawni­
ctwo. Dzisiaj już śmiało możemy powiedzieć, że 
zgodnie z zapowiedzią Redakcji, jest istotnie szcze­
ry przyjaciel i życzliwy doradca rolnika w  najważ­
niejszych sprawach gospodarskich, dotyczących u-

A  R  S  T  W  O
prawy i nawożenia, hodowli i żywienia, prowadze­
nia ogrodu i sadu, różnych nowości rolniczych, u- 
staw, obchodzących rolnika i t. d.

Jest to wydawnictwo popularne, dostępne i zro­
zumiałe nawet dla najmniej przygotowanego go­
spodarza; całość numeru jest dobrze i bogato ilu­
strowana, a wśród autorów znajdujemy poważnych 
przedstawicieli nauki i praktyki rolniczej. Dlatego 
też życzyć należałoby, ażeby zawitał „PLON" do 
każdej naszej zagrody wiejskiej; jest on dostępny 
prawie dla każdego rolnika, gdyż roczna prenume­
rata (zapłata za wszystkie numery w roku) wynosi 
zaledwie 1 zł.

Z ostatnich numerów dowiadujemy się, że stali 
czytelnicy „PLONU" otrzymają jako bezpłatną pre- 
mję, duży, ścienny, tygodniowy, ilustrowany Rolni­
czo-Ogrodniczy Kalendarz na rok 1936, zawierający 
dużo danych i wskazówek, oraz ozdobiony licznemi 
fotografjami. - -  Ewentualnie zainteresowani rolnicy 
mogą zwracać się o numery okazowe dla zapozna­
nia się, względnie o zaprenumerowanie tego mie­
sięcznika, do Administracji „PLONU", Chorzów III., 
Górny Śląsk.

Z WYDAWNICTW.
Nowy Kalendarz. W ostatnich dniach ukazał się 

z druku nowy Kalendarz Ogrodniczo-Rolniczy na 
rok 1936, wydany nakładem Administracji „Hasła 
Ogrodniczo- Rolniczego" w Tarnowie.

Kalendarz Ogrodniczo-Rolniczy, w oprawie bro­
szurowanej, zawiera bogatą treść i ilustracje na 
przeszło 200 stronach druku.

Poza kalendarjum i potrzebnemi w  gospodar­
stwie notatkami, znajdują się cenne artykuły z róż­
nych dziedzin, jak: sadownictwa, warzywnictwa, 
pszczelnictwa, hodowli zwierząt domowych, w ete­
rynarii, oraz kalendarz ochrony roślin, poradnik pra­
wny, leczniczy i rolniczy.

Poza podstawowemi działami znajdują się’Cieka­
we i pożyteczne wiadomości z różnych dziedzin, 
tudzież potrzebne adresy szkół ogrodniczych, rol­
niczych, wykazy statystyczne, taryfy i ogłoszenia.

Kalendarz Ogrodniczo - Rolniczy w ysyła się po 
uprzedniem wpłaceniu kwoty 1.20 zł. na konto PKO. 
Nr. 408.606, lub na adres Administracji „Hasła 
Ogrodniczo - Rolniczego", Tarnów, ulica Marszałka 
Focha 16.

Prenum erata w  Polsce:
Z przesyłką: R ocznie.......................5 ' —  Zł.

Półrocznie . . . .  3  —  Zł. 
Cena egzem plarza.............................— ' 1 0  Zł.

We Francji z przesyłką: rocznie . 30 -—  Fr.
półrocznie 1 5 ' —  Fr.

Ceny ogłoszeń:
i/io s t ro n y  , . . . . 6 ‘ — Zł.

*/8 ......................................................... 1 2 —  ..
' U  .. ........................................................... 2 5 - -
1 /a ........................................................... 50 -—  .,
C a l a  s t r o n a ................................. 1 0 0 ' — „
Inne w y m i a r y  w e d ł u g  u m o w y .
P o d z i ę k o w a n i a  p o  te j  s a m e j  c e n ie .
O statn i  te rm in  p rz y j  m o w a n i a  o g ł o s z e ń  w t o r e k  w i e c z ó r .

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Wydawca i odp, red, Ks, Józef Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, Katedralna 3, pod kierownictwem St. Starostkl


